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j y y  Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gar:. 
N ar. (ul. “Karola Ludwika 3) maja prawo_ z u p ę  ł- 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania krążek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. II. Richtera).

D oniesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lnb o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą, po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
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Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
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VogIes (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Kudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12
— M. Dukes Naehf. Max Angenfeld & Emerieh 
Less ner Wollzeile 6  — Schallek W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
n er; w Frankfunde: n. M. H aasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudier.

CCNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne n  t jedno-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce i,J ct.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Pry. atna korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIURA REDAKCYI: ul. K opernika 7. I. piętro 
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o tw arte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerw y.

którą jużeśm y wczoraj zaakcento- 
, p wali.

|jj y ( i Król Karol należy w istocie do
rzędu najpow ażniejszych i najdziel- 

Lwów d. 28 września. niejszych .monarchów tegoczęsnych 
Królestwc rum uńscy przybędą dsi- Ze zdziczałych i butnych bojar w i 

siaj popołudniu do Budapesztu. Rada ubogiego, znękanego ludu stw orzył 
m iejska uchwaliła przyjąć ich tak sa- on swoją cierpliwością i świadomą ce- 
mo jak  cesarza niemieckiego, jakoż ta  lu wytrwałością i mądrością naród^ i 
w izyta pod pewnym względem je s t państwo jedyne na półwyspie Bałkan- 
dla m adiaryzm u ważniejsza od w izyty skim debrze zorganizowane. Więc też 
oesarza Wilhelma. przyjaźń takiego państw a ogromnej

Na polu polityki m iędzynarodowej je s t wagi dla Austro Węgier, które 
niem a pobyt ces. Wilhelma w stolicy tak  znaczne m ają in teresy  na tym 
W ęgier żadnej wcale doniosłości. Wi- półwyspie, — i w izyta budapeszteń- 
zyta króla rum uńskiego je s t zaś już  ska, jako  ponowne stw ierdzenie tej 
a! tern międzynarodowym, bo rew izytą przyjaźni ma niepowszednią donio- 
za zeszłoroczną w izytę Franciszka Jó ^ s ło śe  polityczną. Rumunia je s t zaporą 
zera w Rumunii i może się naw et przeciw pokuszeniom się Rosyi do po- 
sprawdzi zapowiedź węgierskich kół nownego za la ria  kozakami półwyspu 
politycznych, żo na zamku b u d z iń -, Bałkańskiego i Rumunia w całej pełni 
skim  urzędowo obwołane zostanie p rzy -i uznając to zadanie, zgodne zresztą z 
łączenie się Rumunii, więc najsilniej-j jej własnymi interesam i obrony, nin 
szego z państw  bałkańskich do tró j- j szczędziła pieniędzy, aby stworzyć 
przym ierza. A wjęc m iędzynarodowy silne przedm urze przeciw najazdowi 
splendor spada na Węgry. [rosyjskiem u.

Nadto zachodzi druga, m adiaryzm j Juśció wyrobi się teraz modus vi- 
specyalnio obchodząca okoliczność.; vendi między Austro-W ęgrami a ' o- 
którą otwarcie odsłania główny organ syą, więc też ścisła łączność między 
rządu węgierskiego Nemset p isząc: Rumunią a Austro-W ęgrami nie po-

„Włai sa młodego państw a rum uń- trzebuje się dzisiaj zwracać przeciw 
skiego ju ż  dla swojej indywidualności, Rosyi. Mimo to jednak dobrze jest,
swoich dążeń królewskich i polityką 
swoją zasługuje na najzupełniejsze z na­
szej strony uznanie. Także i naród iu 
muński wdzięcznie uznaje cenne usług, 
jak ie  mu znakom ity król wyświad- 
szył. Dopomagała małżonkowi królowa 

Elżbieta, k tóra swemi świetnemi ono

że istnieje równowaga wpływu obu 
cesarstw na półwyspie Bałkańskim, 
Bułga,rya oddała się pod wpływy Ro- 

ale conajmniej tyleż zaważy na

ka Jana  Glajcara i Czecha dr. Mora- 
Veca.

Następnie ks. Świeży mówił o sy- 
tuacyi politycznej, przedstaw iając obe­
cne postępowanie stronnictw  nien sa 
kich i ich zaoiekłą agitacyę. Dr. f a l-  
koYsky mówił o socyelnych demokra- 
taoh, wykazując, iż oni na Slązku idą 
z Niemcami liberałami, podozas gdy 
Polacy i Czesi na osobnika staw iają 
odpór nawałnicy germ ańskiej. Poseł 
Jerzy Cienriała żalił się, iż sam Bade- 
ni dał mu rękę, mówiąc „Giinnazyum 
polskie w Cieszynie będzie miało pra­
wo publicznościu, a tymczasem teraz 
powstają skutkiem  z jednej strony 
agitacyi niemieckiej a z drugiej chęci 
skaptow ania sobie Niemców, rozm aite 
trudności i rzecz idzie w odwłokę. 
Poseł dr. Michejda wykazywał, jakie 
szkody ludnośó polska i czeska na 
Slązku ponosi z tego powodu, iż w 
szko le , sądach i urzędach panuje 
wszechwładnie język  niemiecki. Po 
przemówieniu posła dr. Stratila, k tó­
ry  zaznaczył, iż posłowie słowiańscy 
w sejmie ślązkim cierpliwością nicze­
go nie wywalczyli i muszą chyba pod­
jąć  opozycyę na wzór niemieckiej w 
Raazie państwa, aby doszli do uzyska­
nia dla swych braci należnych praw— 
uchwalono rezolucyę zawierającą siedt 
punktów, tej tre śo i:

„1. Z radością i uciechą witam y od­
nowienie prawicy w radzie państwa, 
a zważywszy, że nietylko sytuacya 
polityczna, ale także interes państwa

tam i kobieoemi piękny uzyskała wy- charakteru, i że arm ia rum uńska zło 
nik, wspierając narodowy geniusz Ru- żyła wiekopomny dowód swojej dziel- 
munow. (Tłumaczyła poetów rum uń- nośćl, gdy przed 20 laty, więc w po- 
skich na niemieckie, pisała poezye czątkach swego rozwoju, pod Plewną 
niemieckie na tle rumuń--. iem, podno- od zguby ocaliła arm ię rosyjską w o- 
si przem ysł domowy i t. p. — p. r. beoności cara Aleksandra II., a od o- 
G. N )  Wpływowi to króla Karola ma- i wego czasu, naturalnie olbrzymio 
my do zawdzięez-nia, że c o r a z  b a r -  się rozwinęła. Wobec tej arm ii i tego 
d z i e j  s ł a b n i e  z a c h ę c a n i e [ króla ani Bulgarya, ani Serbia nie 
w ę g i e r s k i c h  R u m u n ó w  d o  poważą się wszczynać wichrów nad

syi,
szali serdeczny stosunek między Ru- ^ ____  ,     ,------ -
m unią a Austro-W ęgrami, tern bar-?i wszystkich narodów wymaga, aby*aby urządzono seminaryum nauczy 
dziej, że król Karol słynie ze stałości

by t i cześó słowiańskich dzieci tej 
ziemi szargane były po błocie.

4. Polski i czeski nasz lud przez 
długie lata woła o zmianę tego nie­
godziwego położenia. Tak też czynił 
na rozlicznych jaw nych zgrom adze­
niach w ciągu tego roku urządzanych, 
tak  czynili posłowie przez lud ten wy- 
b: ani, a ponieważ w rezolucyaoh zja­
zdu niemieckiego w Cieszynie stw ier­
dzono, że akoya ta  je s t  dziełem ob- 
oych agitatorów, przeto stwierdzamy, 
że odnośne uchwały są niesłychanem, 
żadnego stronnictw a politycznego nie- 
godnem mamieniem publiczności. Nie 
potrzeba zaś zwalczaó obrazy ludowi 
naszemu w teu sposób zrządzonej. Po­
litowanie też tylko budzió może sła­
wienie odszozepieńców. Potępiając po­
stępowanie zjazdu cieszyńsh ego o- 
świadczamy jednak, że jak  dawniej 
tak i dziś z ludnością niemiecką w 
kraju  żyć chcemy w spokoju i w są­
siedztwie, w zgodzie, jako  synowie tej 
samej ziemi i równoupraw nieni współ 
obywatele.

5. Trwamy przy wszystkich naszych 
żądaniach i oświadczamy, że prakty­
czne potrzebne prawo sprawiedliwości 
wymaga, aby bezzwłocznie przepro­
wadzone było równouprawnienie języ ­
kowe w sądaoh, urzędach i szkołach, 
aby zadość uczyniono potrzebom go ­
spodarczym i kulturnym  ludu czeskie­
go i polskiego, przedewszystk.em , aby 
gimnazyum czeskie w Opawie i poi 
skie w Cieszynie upaństwowione było,

a limine były odrzucane, nawet w te- ; 
dy, gdy im zabroniono stawiać wnio-j 
ski w macierzyi tym  jeżyku i aby 
natom iast według okoliczności użyli 
takich „rodków, jakich nie waha się 
użyć partya niby to państwowa w spo­
sób niegodziwy.

Po uchwaleniu powyższych rezolu- 
°yj. przemawiał jeszcze poseł Danie­
lak, poczem odczytano nadeszłe tele­
gram y i zamknięto wiec wzajemnemi 
wynurzeniami Polaków i Czechów i 
przyrzeczeniem, że odtąd razem iść 
będą a nie na pojedynkę w obronie 
praw narodowych.

a g i t a c y i ,  że Rumunia trzym a z 
trójprzym ierzem  i naszą politykę co 
do Wschodu popiera. Albowiem Rumu­
nia i Austro-W ęgry wspólnym służ

dolnym Dunajem 
Bałkanów.

na przełęczach 

W izytę króla Karola w Budapeszcie

Polsko-czeski 'wiec.
W niedziele odbył się w Moraw-

u r  ażają powszechnie za nowy dowSd 
py.r-wn*yo*»u i ^n z tro rn  Rumunii bvda shr&żni-

obywat-cle Budapesztu staną ! a wyeo eą pokoju na półwyspie, a przeto j o - 
EOśoi swego zadania, gdy iej parze ( dną z r jko/imi pokoju Europy, 
królewskiej imponujące, en tuzyastycz - 1

ne zgotują przyjęcie! ----- -------------
Podobnie piszą organa opozycyjne:

„Z czcią przyjm ujem y sojusznika i 
przyjaciela naszego króla. Cieszymy \ 
się z jego odwiedzin i tuszym y, żej 
s p r o w a d z ą  u s u n i ę c i e  o w y c h ,  
n i e p o r o z u m i e ń  i p r z e k r ę - j  
c a ń, k t ó r e  w y w o ł y w a ł y  w a ś ń ^ k i e j  Ostrawie na Slązku austr. wieo 
m i ę d z y  W ę g r a m i  a R u m u n i ą / P 0' 81**'^ i czeskich mężów zaufania. 
Oby przykład naszych królów także Na wiec ten przybyli posłowie do Ra- 
ludy do jedności prowadziłl... Z radoś- dy państw a: k s . bwieży i zwolennicy 
oią w ołam y: król Karol i królowa f ks. S tojałow skiego: ks. Szponder, Za- 
E lżbieta niech żyją!" buaa i D anielak; z posłów za sejmo-

Zarazem widzą Madiarzy, że tylko j  wych Jerzy Cienciai a, dr. Michejda, 
swemu królowi Franoiszkowi Józefowi [ ks. Gruda, dr. S tratil i Hruby, nadto 
m ają do zawdzięczania, iż tak  ja k 's p o ra  ilość przełożonych gmin i re- 
ces. Wilhelm, tak  Karol rum uński j daktorowie Głosu ludu śląs., Gwiazdki 
przybyw ają do Budapesztu i silna to Cieszyńskiej i Tydenniku Opawslcyego. 
znowu pobudka do owej zmiany u f Wiec zagaił poseł sejmowy dr. Stra-
czuć Madiarów dla „swego króla", kl a przewodniczącymi wybrano Pola-

związek ten nietylko utrzym any, ale 
ustalony i wzmocniouy został, uw a­
żamy za powinność każdego przeni­
kliwego polityka, aby się do tego jak  
najusilniej przyczynił.

2. Potępiamy obecną obstrukcyę, 
ponieważ je s t bezpodstawna, najg łęb­
sze zaś ubolewanie wyrażam y nad spo­
sobem w jak i obstrukeya ta  nietylko 
w parlamencie wiedeńskim, ale i po za 
parlamentem nawet za granicam i pań­
stwa przeprowadzana jest, jak nie­
mniej nad fanatyzmem i nienawiścią

cielskie i szkoły zawodowe, a skoro i 
przeciw ty  n rzeozom staw ia się opór 
z przyczyn narodowego sobkostwa, u- 
ważamy to jako objaw w oświeconem 
społeczeństwie niezrozum iały. Skoro 
zaś reprezentacya stołecznego naszego 
miasta, zakład od la t 14 oto ju ż  sk u ­
tecznie i z pożytkiem  dla obywatel­
stwa działający, nazwała gniazdem a- 
gitacyjnem  i pubiicznem zgorszeniem, 
to na to nie umiemy znaleźć odpowie­
dniej kwalifikacyi.

6. Z wdzięcznością w italiśm y objaw
plemienną, k tóra przytem  na jaw  wy że na te ślązkie spraw y w ostatnim

i _ i  ! G 9 Q a i o  - a r  7 i a m i a n k  K w a f n i n L  t n i a l r o w achodzi.
, . , - y Awrfiioano uwagę6. nnjatanowozoj pYowwtiłj*iińy ,

czasie w ziemiach bratnich większą

przeciw rezolucyom dnia 12. września 
na niemieckim zjeździe w Cieszynie 
uohwalonym. Ludnośó słowiańska w 
ziemi naszej stanów, w.ększość oby­
watelstwa, a mimo to pod względem 
narodowym w yjęta je s t  z pod prawa 
i wydana na pantwę germanizaoyi. 
Przeto napełnia nas to najwyższem 
zdumieniem, że współobywatele i są- 
siedzi nasi mogli mieó odwagę w ystą­
pić przeoiw lojalnym zamiarom rządu 
w sprawie równouprawnienia, że mieli 
odwagę żądać, aby te krzyczące krzy 
wdy, te niegodziwe stosunki nadal 
utrzym ane zostały, że mieli odwagę 
żąiaó, aby w sądach i urzędach, gdzie 
rozchodzi się o cześó i m ienie obywa­
telstwa słowiańskiego, orzekano w ję ­
zyku r iemieckim dla nich niezrozu­
miałym, aby się nadal stawiało prze­
szkody w rozwoju pod względem go 
spodarczym i kulturnym , aby nadal

Żądamy ponownie od posłów pol­
skich i czeskich, aby się u jęli za lu ­
dem ślązkim, żądamy tego od wszy­
stkich, co m ają poczucie spraw iedli­
wości, żądamy od posłów niem ieckie­
go narodu, co pojmują historyczne dą­
żenia państw a austryackiego i wzaje­
mny stosunek narodów i stanowisko 
chrześcijańskiego narodu.

7. Posłom naszym wypowiadamy 
niezłomne zaufanie. W iedząc jednak, 
ja k  partya, k tó ra  się zwie partyą pań 
stwową, a nm iarkowaną, a która nam 
zawsze przedstaw ia potrzebę zgody w 
kraju, nie wahała się bez ważnej przy­
czyny jąó się obstrukcyi kompromitu 
jąoej państwo a podniecającej namiętny 
bój, wzywamy wszystkich posłów na 
sejm, aby na przyszłość zanieohali zbyt 
wielkiego zapierania samych siebie, 
jak ie  dotąd na siebie nakładali, nawet 
wtedy, gdy ich uzasadnione wnioski

Bez maski.
Tom duży, o 343 stronicach, w y­

danie tanie, lecz ozdobne. Na wspa 
niałej karcie tytułowej widzim y czar­
nego orła pruskiego i białego — pol­
skiego na tle złotem. Czarny, w m a­
jestatycznej koronie, oparty o krzyż, 
uderza dziobem na białego, odartego 
z korony, mającego za to silae dosyć 
szpony; ten broni się z m iną rozpa­
czliwą. Na ostatniej karcie mamy za­
kończenie walki, jak  je  sobie wyobra­
żają wydawcy i „artysta11 W. R ichter: 
na widowni królują już  wyłąeznie 
orzeł czarny, a ogon roztacza tak  
groźnie, dzic b roztw orzył tak d rap ie­
żnie, że potulnie, ledwie drżąc ze s tra ­
chu, usadowiły się po bokach satelity: 
cztery o rze łk i, wyobrażające godła 

prowinoyj wschodnich". W szystkie 
one oozywiście czarne, sprusaczone; 
w łonie tylko wyobrazioiela księstwa 
Poznańskiego mieści się orzełek p ia­
stowski, drobny, lecz cały, niespożyty. 
Oznace aż to rozm iary tolerancyi dla ży­
wiołu polskiego, jakie sobie potężny 
orzeł czarny zakreślił, lub symbol, że 
białego połknął, lecz go nie może 
straw ić i nie straw i?

W takiej szacie ukazało się nieda 
wno dzieło pod ty tu łem ; „Der Kampf 
um die Ostmark. E iu Beitrag zur 
Beu”theilug der Polenfrage". (Walka 
o Marchię wschodnią. P rzyczynek do 
oa^d* bi s, kw estyi poi: k j>j , Berlin, 
nakład Hermana W althera). Autorem 
— C. Fink (jeżeli się nie mylimy, je- 
neralny sekretarz Tow arzystw a HKT.) 
W każdym razie je s t  to praca zbio­
rowa, której wspomniany pan je s t 
tylko odpowiedzialnym redaktorem, 
owoc to wielu wielkioh duchów, ca­
łego stowarzyszenia fałszerzy i de- 
nuneyantów — praca, której mini ter 
pełnomocny hakatystów  dał tylko swą 
nrm ę Sam autor w przedmowie p rzy­
znaje, że m ięJzy Polakami nigdy nie 
żył, po „zagrożonych" prowincyaeh 
odbył tylko jedną podróż; dziękuje 
też za ułatwienia, doznane tak ze 
strony ludności, jak  i reprezentantów  
rządu. Gdyby reprezen tan t nai edu 
uczonych i myślicieli wydał dzieło 
np. zooiogiozne, przyznaw szy się, że 
prawie nigdy na oczy nie widział opi­
sanych okazów, spotkałby się zape­
wne z druzgocącą kry tyką każdego

poważniejszego Niemca; o Polakach 
można jednak  pisaó nie poznawszy 
ich wcale, op erając się li o pomoc 
„cichych współpracowników". Do tego 
stopnia demoralizuje szowinizm su­
mienie publiczne.

Aberacya sumień* a i aberacya um y­
słu, jedno łączy się z drągiem , aby utw o­
rzyć całość duszy nowoczesnego ba r­
barzyństwa. Szowinizm pruski zasa­
dza się na Liebotycznem poczuciu po- 
tęgi pięćdziesięciu milionów Niemców, 
obawiających się tylko Boga i nikogo 
w ięcej; równocześnie pierwsze a r ty ­
kuły katechizm u hakatystów  (str. 3) 
b rzm ią :

.A bstrahując od niebezpieczeństwa 
socyalno-rewolucyjnego, nie grozi nie­
mieckiemu państw u żadne inne w tym  
stopniu, eo polskie" — ze strony trzech 
milionów spętanych ustawami w yjąt- 
kowemi „współobywateli". Dla autora 
jes t to niebezpieczeństwo nietylko we­
wnętrzne, lecz : zewnętrzne, dlatego— 
ja s  wyraźnie zaznacza — m usiał rząd  
pruski „poważne czynić przedstaw ie­
nia dyplomatyczne" u rządu wiedeń­
skiego z powodu „demonstracyj" na 
wystawie lwowskiej. Dobrze, że o tern 
wiemy, i dobrze, że autor zarazem  
zdradza złą wiarę, z jaką działał jego 
rząd wówczas, tudzież on sam dzisiaj. 
Zarzut swój „ogólno-polskiej agitacyi" 
opiera mianowicie na mowie p. Ko- 
ścielskiego, wygłoszonej we Lwowie 
d. 16. września 1894 r. i dodaje (str. 
319), żs mówiąc o powołaniu do p ra ­
cy „młodszej braci", p. Kościelski m y­
ślał o Ślązku górnym, gdy każdemu, 
znającemu bodaj powierzchownie na­
sze życie publiczne, wiadomo, że pod 
tern rozumiemy jedynie  i wyłącznie 
lud wiejski. Na takich tó in terpreta- 
cyaoh opierają się oskarżenia publicy­
stów i prokuratorów, opierają się zm ia­
ny systemu politycznego!

Całe dzieło p. Finka je s t jednym  
wielkim szeregiem  aberacyj sumienia 
i umysłu, popełnianym z prawdziwie 
niemiecką systematycznością i grun- 
townośc:ą. Jest to form alny podręcznik, 
wydany dla członków wielkiego Va- 
lerlar.du, celem wszechstronnego za­
znajom ienia ich z przeszłością i tera- 
iniejszoŚL-ią „Marchii wschodniej", je s t  
to wielki m agazyn fałszerstw  i denun- 
cyacyj, otworzony dla publicystów i 
pikelhaub z pod wszystkich ciemnyoh 
gwiazd, wielki rezerwoar jadu, celesu 
zatruoia wszystkich studzien publicz­
nych w Niemczech. Rozdział pierwszy 
dzieła, ogólny, obejm uje poglądy za­
sadnicze na stosunek Niemców do Po­
laków i informacye o stosunkach na­
szych ludnośoiowyoh, tudzież żyoiu 
wewnętrznem , o prasie i partyach 
dzielnicy pruskiej. Potem następują 
opisy p >szc sególnych prowinoyj, zatem  

[ Prus wschodn-ch, zachodnich, Ks. Po- 
; znańskiego i Slązka górnego — ze 
; szczegółowem uwzględn eniem wszyst- 
: kich w ybitniejszych okolic kraju  i 
m iast. Ten właśnie dział je s t widocznie 
pracą zbiorową całej sfory agentów i 
agitatorów. Prowadzą nas oni na k il­
ka tysięcy ulic i rynków, do kilku ty ­
sięcy dworów, ohat, plebanij i urzę-
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Drugie życie
PANI APPELSTEIN.

Pow ieść  w spó łczesna

p rzez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(O iąg d a lszy .)

— Pana dziwi mój sposób zachO' 
wania się Czuję to. Otóż, widzi pan 
ojciec odumarł mnie dzieckiem. Ma­
tka moja lubiałn, świat i była młodą. 
Uozyó się nie chciałem. Figle, psoty, 
brewerye pochłaniały mnie. W je ­
dnym roku wypędzono mnie z trzech 
szkół, a pięciu pensvonatów. Nie było 
rady Oddano mnie do szkoły wojsko­
wej. Tam założyłem pułk swojej funda- 
cyi i swojego imienia, k tó rj potrafi­
łem tak napełnić duchem suDordyna- 
cyi iż zbiliśmy na kwaśne jab łko  puł 
kownika, i^tar >go dyrektora zakładu co 
mnie zbyt często zamykał w ciemnej 
ćiupie. Wyaalono mnie, uznając za nie­
zdolnego do zostania oficerem c. k. 
arm ii auatryackiej. Oddano mnie do 
m arynarki. Jestem  m arynarzem  1 Po 
pięciu latach powróciłem do Lw o­
wa, by odbyć rok służby wojskowej. 
Zostałem oficerem w jesieni, a z wio­
sną miałem powroció na morza. Tym­

czasem spotkałem  pannę Appelstein, i 
je  ne demenderais pas mieux — końozył 
franouszczyzną, charakterystyczną woj- 
ń  owym marynarzom, ludziom, co jej 
jako języka się uczyli — jak  powrócić 
z panną Leontyną na okręt...

Bywalski wlepił weń wzrok ze 
zdziwienia o powiększonych źrenicach. 
To byi jakiś aw anturnik, w arjat, nie­
uk I Lulu chciał brać na okręt ? Ale 
ten  aw anturnik  mu się podobał, może 
właśnie tą niespodziewaną odrębno­
ścią. Oczom, a więcej uszom nie wie­
rzył. Jakiż hrabia przystojny, dobrze 
zbudowany, średnio ogładzony, nie py­
tał się, ile panna Appelstein będzie 
mieć posagu, tylko ją  chciał brać na 
okręt, może przebrać za m arynarza ? 
Bo jakże by inaozej ? Przecież nie był 
kapitanem... To był warjat, ten  Po- 
rzycki 'IJakże Irena miała się o co do­
bijać. Ale przeć ęż i mimo tego był 
mu sympatycznym  i zaciekawiającym.

— Nie myślisz pan tego seryo?
Hrabia spojrzał zdziwiony.
— Owszem 1 Zupełnie seryo. Jeśli 

moja m atka mi nie da feniga... a pani 
Appelstein 1 y się zdeoydowała obejść 
dla swej córki bez błogosławieństwa 
mojej mamusi, to co mam robić? Po­
wrócę do m arynarki, )ub wstąpię do 
armii.

— Ale zastanówże się pan. Lulu 
je s t jedynaczką, je s t  wszystkiem  dla 
m atki — mówił przt rażony Bywalski, 
widząc już Irenę rozłączoną ze swą 
córką, pogrążoną w morfinie, a Lulu 
z tym  sowizdrzałem na morzu. Za- 
stanówże się Pan — zawołał. — To 
projekt niewykonalny. Pani Irena 
jest osobą złamaną życiem. Ani jej 
nie można odbierać całkowicie córki,

ani też nie można żądać, aby par for- 
ce wchodziła w rodzinę, która je j nie
chce

— Ah 1 Jakżeż tu  w Polsoe aą dzi­
wne pojęcia o małżeństwie. Na morzu 
inaczej to pojmują. Kobieta pytr się 
tylko o męża Cóż ją  właściwie obcho­
dzi matka, ciotka, babka męża ?

— Być może, że to i racyonalne, 
ale...

Porzycki westchnął niecierpliwie, 
jakby z nutą rozpaczy, która u niego 
m usiała być krótką, odrębną, pełną 
decyzyi i reakcyi.

— Ja  m atki nie przerobię! — za­
wołał — ten Lwów — to dziura! Je ­
szcze ją  buntują przeklęte babska, od 
jakich" się tu  roji. Ja  m atki nie prze­
robię. Chciałaby, abym wziął jafeą 
brzydką comtesse i jak ie  parękroó po­
sagu. A w Polsce, a z nazwiskiem a z 
arystokracyi, a z nadziejami. Co mnie 
u licha potem ? Wychowałem się na 
morzu. Straciłem poczucie patryoty- 
zmu. Przyzwyczaiłem się do nazwisk 
przeróżnych brzmień i nie mogę po­
jąć  różnic Lwowa i mojej mamusi. 
Nie wiedziałem nawet, że są jakieś 
gradacye pod tym względem. Na okrę­
cie słyszałem najczęściej o Vanderbil- 
dzie, a z Polaków o Modrzejewskiej... 
W Ameryce, panie, spędziłem cztery lata 
życia.

Urwał i znów m ó w ił:
— Zresztą z jak ie j racyi mieliby 

się palić potomkowie wielkich polskich 
rodów do dania mi parękroć i córki. 
Albo ja  jestem  kandydat na jauiego 
przyszłego dostojnika? Mnie frak do 
rozpuku rozśmiesza. Ja  nie mam poję­
cia o tych rze jzach niezbędnych, jak  
tu  widzę w p itocznem życiu. Kiedyś

mnie księżniczka Głuska, do której się 
mama pali, ja k  ja  do pierwszej spo- 
dnicy, gdy dobijam do portu, spytała 
Aimest-vous Bourgel? Źoby mnie kto 
był zabił, nie wiedziałam o jakiego jej 
Bourgeta chodziło. Albo ja  znam lite­
ra tu rę  czy historyę? Ja  znam lepiej 
historyę Calypso w Tryeście, niż Lwo­
wa w Polece.

— Calyp.., - - podchwycił Bywalski 
— to zapewne kokota w Tryeście?

Porzycki buohnął szczerym śmie­
chem.

— Także ładne na panu zrobiłem 
wrażenie. Calypso to okręt, na którym  
spędziłem lat trzy i peia, okręt kursu­
jący  między Tryestem a New Jorkiem , 
stary  g ra t jak  Zabanow ski, ale słowo 
honoru daję, z lepszym masztem, jak  
je j głowa.

Bywalski śmiał się serdecznie.
Dobrze, że przyjechałem  do Lwo 

wa — myślał. — Byłbym um arł w 
przekonaniu, że wszyscy hrabiowie 
w całej Polsce paplą niby paryską 
francuszczyzną, o kuchni i bajkach, 
a marzą c posagach — a jeśli bardzo 
rycerscy i indyw idualni o koniach w y­
ścigowych i grze Łazardownej w klu 
t .e  — a jeśli bardzo rozsądni, jeśli 
ju ż  luminarze, o gotówce w banku 
i radzcostw ie w dyiekcyi. Dobrzem 
zrobił, że przyjechałem  — pow tarzał 
w myśli. — Takiego hrabiego jeszcze 
nie widziałem, takiego hrabiego, oo 
sobie kpił z hrabstwa, a głowie Za- 
banowskiej odmawiał rozumu, jak i 
miał m aszt Calypso.

— Hohoho! — śmiał się szczerze.
— Bawię pana po p rostu?  — z a ­

wołał z przestrachem  Porzycki swym 
tonem  jędrnym , z tym  nieokreślonym,

u niego jedynym  wyrazem, pobudza­
jącym  do wesołości, iaki mu wciąż 
igrał na ustach i tkw ił w nerwowem, 
sympatycznem jakiem ś drganiu gór- 
nej, pięknie wykrawującej ufata, wargi.

— Ha, ha ha! ha, ha, ha! Rzeczy- 
w iście bawisz mnie hrabio. Ta Calyp­
so, k tórą wziąłam za kokotę, ta Za- 
banowskiej głowa porównana do ma­
sztu... Ha, ha, ha!

Śmiali się obaj.
— Łatwo się panu śmiać — zawo 

łał Porzyck: — ale mnie s;ę na płacz 
z b ie ra .. J a  się kocham w pannie Le- 
ontynie, a przywiązałem  się do pani 
Appelstein. Te panie r>ą jakieś inne, 
niż te wszystkie... — urwał, poszukał, 
nie znalazł i robiąc odpiw iedni gest 
mimiczny, m ówił:

— Jakieś są, takie, jakie widywa­
łem po świecie, do jakich przyw y­
kłem, nie mówiąc już  o Nowym Jo r­
ku i o Zanzibarze, ale choćby w Wie­
dniu i Hamburgu.

— A więc musisz pan wpłynąć na 
swoją m atkę — w trącił Bywalski. — 
Zakładał monokl, a ruchem pełnym 
obojętnej, nawet znudzonej swobody, 
c h w y ta ją c  się za ogę, jakby  go coś 
w nią ugryzło, dodał:

— Przecież pan zdoła je j w yper­
swadować, że tt rą a nie inną jes t 
twoja wola. W ydajesz mi 8*ę hrabio 
być człowiekiem umiejąoym choieć.

— Parlleul — wykrzyknął, obra­
cając się całą osobą do Bywalskiego 
i podrzucając nim znów siłą zbyt ela- 
stycznyoh i ściśle z sobą pokrępowa- 
nych sprężyn w kanapie — zapewne, 
gdy mam do czynienia z żywiołami, 
przeciw nościam i, ale nie z babami...

Polskie baby, widzisz pan, to osobny 
gatunek

Tu się zamyślił, spoważniał i cią­
gnął ciszej :

— Zresztą ja  mam siostrę. Wydaó 
za mąż tę siostrę, wydaó ją  tak, jak  
tu mówią, a ozego wcale nie rozumiem, 
aby zrobiła partyę, je s t pochłaniająoem 
moją m atkę uczujiem . W tym celu po­
trzeba, abym ja  ię bogato ożenił i po­
sagiem mojej żony mógł spłacić jej po 
ojcu schedę. Jeśli moja m atka pragnie, 
abym ja  zrobił tę partyę — tu  znowu 
warga mu zadrgała — to stokroć razy 
więcej jeszcze pragnie, aby ją  zrobiła 
moja siostra. Ja jej jestem na pół 
ob cy .. Widzisz pan, jakie tu  zaohodzą 
kombinacye i bądźże pan tutaj mą­
drym, do miliona dyabłów.

Bywalski się zamyślił. Rzeczywiśoie 
ta  partya z tą  hrabiną, m ającą takie 
kombinacye party j, była trudną. Była 
nią nietylko ze względu, że hrabina 
była lwowską hrabiną, ale trudniejszą 
jeszcze ze względu tej kombinacyi z 
córką na wydaniu. By tę trndnośó zro­
zumieć, znał dostatecznie m atki swej 
epoki, tej epoki, w której panny stały  
się po prostu towarom, trudnym  do 
lokacyi wobec jakiegoś popędu do oe- 
libatu, wobec zwiększonej ogólnej w 
ludzkości dozy egoizi&m, a zm niejszo­
nego quam\ m ides izmu.

— H ahaha! — zaśpiewał.
PorzycKi, w patrzony w starego by­

walca, jakkolw iek go po pierwszy raz 
widział, zrozum iał, że ta  śpiewna 
zw rotka była złowrogą.

(C. d. n.)

J. Friedrich & A. Beacock lw ó w , ulica Hetmańska i.'4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
(obok cakl® ^ ^ g0 rossa} pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne,
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d ó w ; wszędzie, przekręcając w po- ogniem i mieczem. Co najm niej ż ą d a ' ślącego znaki je s t  zaokrąglony a nie 
tw orny sposób prawdę dziejową, sta- auior (str. 279- 285) zakazu nauczenia ostry Gardź el, skąd wychodzą dźwię-
wiają kam ienne potągi swojej molo- ; leligii w języku ojczystym, zakazu u- 
chowej Germanii, wszędzie denunoyu - 1  źywania tłómaczów wobec władzy, 
ją , że gdzieś się rozlega słowo p o i- ; odebrania publicznego kredytu pol­
skie, gdzieś znajduje się pam iątka skini instytucyom  finansowym, popie- 
polska, wszędzie zawieszają proskryp- raaia  wszelkiemi siłami żywiołu nie- 
cyjną tablicę: ausrołienl Następuje ja- | mieokiego, a bojkotowania polskiego, 
ko błogosławieństwo dla cywilizaoyj- j „Jest to w każdym  razie pociecha 
nej tej misyi, w końcowym dodatku t — pisze pod koniec rozdziału o Po- 
szereg wyjątków z mów i pism an ty -i znańskiem  — że jeszcze trzecia częśó 
polskich, rozmaitymi czasy ogłoszo- ludności prowinoyi je s t niemiecką i że 
nych przez jenerała Grolmanna, pre- dobrze pokierow ana — częśó ta  jest 
zydenta Fiotw ella i oczywiście Bismar- na tyle silną, by podjąć walkę z pol­
ka, ces. Wilhelma, m inistra Bossego skośoią; wszak dzisiaj już  przeszło po- 
itd . Sprawozdaniem z działalności ko- łowa ziemi prowincyi znajduje się w 
m isyi kolonizacyjnej końozy się to rękach niemieckich I" 
dzieło, nie mające może sobie równe- Nie będziemy śledzić wywodów C. 
go w źadnem piśmiennictwie. Czyta- Finka dalej, gdyż odznaczają się stra- 
jąo je , musi się powiedzieć, że je ż e li ; szliwą monotonią. Powyższe próbki 
którem uś z kalifów atram ent mędrców powinny wystarczyć, by zrozumieć 
wydawał się świętszym niż krew  m ę-j ducha i narzędzia wyższej kultury, 
czenników, to istnieje też atram ent którą hakatyśoi noszą w miejsce za- 
gorszy, niż jad  bazyliszka... istarzałej, niższej — polskiej. Kultura

W charakterystyce stronnictw  i \ ta  sprowadza się do jednego wyrazu: 
prasy doohodzi autor do przekonania, sda Jaką jes t siła prusacka — dali- 
że w szystkie są zgodne na jednym  śmy powyżej typowe dowody. Mimo 
punkcie: w walce z Niemcami. Abera- brutalnych, barbarzyńskioh tych orgij, 
oya moraina nie pozwala mu naw et autor ciągle konstatuje, że narodowość 
postawić py tan ia: jestże  to walka za- polska w Prusach żyje, rozw ija się, 
czepna, czy odporna; nie pozwala mu dąży wyżej, a ani razu nie udowodnił, 
ani na chwilę przypuszczać, że naro- jakoby posługiwała się środkami nie- 
dowośó polska jes t faktem, że ma etycznymi, denur.cyacyą, podszczuwa- 
takźe prawo do życia i samoobrony, niem, apelem do pierw iastku dzikości 
G erm anizacja za wszelką cenę, to za- i antyczłow ieczeństw a; środkami, sło- 
łoźaaie, z którego, wychodzi, a h isto- wem, zalecanymi jako godziwe, w o- 
ryczna przynależność tych ziem do bronie „zagrożonej" niem czyzny przez 
Prus. które właśoiwie „po długiej roz- autorów zbiorowej tej pracy, w której 
łące zostały tylko odzyskanem i“ (1), moralność pruska wystąpiła na widok 
oraz rzekoma przewaga l.czebna i publiczny otwarcie, bezwstydnie, bez 
kulturna Niemców -  to ty tu ły , któ- konwencyonalnej, hum anitarnej maski, 
rymi się posługuje moralne jego zbo-j W tern znowu dla nas pociecha i 
ozenie. Aberaoya zaś umysłowa n e otucha... W. F .
pozwala mu uwzględniać, że o kilka] 
wierszy niżej od owych założeń sam j 
sobie przeozy, gdyż ani historya, ani
statystyka za nim nie przemawiają.
Podług zestawienia na str. 14, zesta i - v  i. U l l l F v C l  l i d  L IJA U  W  d .
wienia zpewnością tendencyjnego, i .
stnieje w Prusach jeden okręg, gdzie j (ronograf.)
ludność polska wynosi przeszło 90°/e : Kiedy w 1878 roku cudowna ma-
ogólnej ludności, 19 okręgów, gdzie szynka, pow tarzająca dźwięki a na-
ona stanowi 80 do 90°/0, w 16 okrę- zwana fonografem wyszła z rąk  Edis- 
gach stanowi ona 70 do 80%* w 13 — ; sona, w tedy odznaczała się wielką pro- 
60 do 70%, w 12 — 50 do 60%, w .s to tą  budow y; ale za to miała wady, 
12 — 40 do 50%, dalej następuje sze 'k tó re  czyniły ją niepraktyczną. Dopie- 
reg okręgów, leżących po za granica-i ro teraz, po 20 latach prawie stanęła 
mi dawnej Polski, posiadających bar | ona na wysokości wymagań i weszła 
dzo znaczny procent ludności polskiej, j w użycie. W ewolucyi tej zatraciła je- 
Przypomnijm y sobie wrzask, jak i po- j dnak pierwotną prostotę i je s t  dziś 
krew ni autorowi politycy robią, gdy t względnie skomplikowaną, gdyż za­
rząd austryacki zaprowadza obok ję- wiera rozm aite pomocnicze urządzenia, 
zyka niemieckiego używanie czeskie- jako t o : motor, regulator itd. 
go także, t. j. zaprowadza równoupra- Kto słyszał fonograf Edissona, ten 
wnienie językow e w okręgach, gdzie przyznać musi, że odtw arza on zada 
Niemców istnieje tylko 2%, a pojmie- walająco nietylko mowę, ale nawet
my całą potworność aboracyi moral- śpiew i m uzykę; dźwięki jednak wy-
nej, do jakiej większość Niemców dzi-1 dawane przez niego są słabe. W pe- 
siaj doszła. wnych zaś wypadkaoh byłoby pożąda-

Opis pojedyńczyoh prowincyj słu- iem, żeby fonograf mówił głośno, jak  
ży nie tyle gwoli informaoyi czytelni- j człowiek, żeby śpiewał całą rolę, de­
ków, ile dia denuncyo wania wobec [ klamował, ba nawet krzyczał — rekla- 
władzy niem iłych autorowi i jeg o 'm y , bo i on stał się już  narzędziem 
chlebodawcom rozm aitych insty tucyj 1 t9j niesmaozuej asystentki przemysłu, 
i osób. Fakt ten  powtarza się syste- i Życzeniu temu czyni zadość wyna- 
matycznie od stronicy pierwszej do jlazek  Lioreta. Wchodzę — powiada p. 
ostatniej. Co kartka — znajdujem y I. de Parville, w  podwórze pewnego 
kilka adresów dla krółewsko-pruskich ] doznu, położonego przy ulicy Thibaud 
organów policyjnych: tam dla w as;(Paryż) \ spostrzegam  ze ździwieniem
połów. Na samym wstępie, przy cha-, oełno osób w oknach ; wszyscy słu- 
rakterystyce mazurów, napotyka au to rjchają  z uwagą jakiejś przemowy, wy- 
na redaktora „Gazety Ludowej" z Eł . powiedzianej donośnym głosem. Oglą- 
k u ; przypadkowo niemieokie nazwisko j dam się, leoz nigdzie m e widać mo- 
tego pracownika nastręcza naszemu *wcy i w końcu njrzałera w głębi dzie-
hakatyście sposobność do piorunowa 
nia i do w yrażenia nadziei (str. 36), 
że władza, „z chwilą, gdy Bahrke do- 
pnści się najdrobniejszego przekrocze­
nia, zwróci się przeciw niemu z całą

idzmea małą estradę, pokrytą czerwo 
nym dywanikiem, na którym  stało pu­
dełko z dużą trąbą. To fonograf mó­
wi 1 Słyszę to wyraźnie z odległości 
25 metrów na otwartem  powietrzu.

ki, została zmodyfikowaną w ten  spo­
sób, że w bocznej ścianie zrobiono 
otwór, w którym  umieszozono mały 
kawałek metalu. Tą drogą podniesio­
no znakomicie doniosłość głosu. Wiel 
ki kornet założony na ów gardziel, 
czyni tę ostatnią dostateozną, aby sło ­
wa wypowiadane przez fonograf były 
słyszane dokładnie przez wszystkie 
osoby w olbrzymiej sali Trocadera. 
Szkoda tylko, że przyrząd Lioreta nie 
może służyć jak  Edisonowski do za­
pisywania m uzyki i mowy, gdyż nie 
pozwalają na to walo9, przygotowy­
wane z celuloidu, w normalnym s ta ­
nie twardego. Wynalazca zachował 
dla siebie tajem nicę rozmiękczania go 
i sam jeden  przeto może produkować 
gotowe do użytku oylindry.

Prawdopodobnie z pierwiastkowych 
śladów, zakreślanych przez sztyfG, ro­
bi on m atrycę metalową przy pomocy 
galw anoplastyki a z m atrycy dowolną 
ilość kopij na celuloidzie. Szczegóły 
fabrykacyi mało są znane.

Ulepszenia Lioreta uczynią fono­
g ra f popularnym, to nie ulega w ąt­
pliwości. Już dziś jes t on bardzo ta ­
nim ; sztuka poczynając od kilkunastu 
franków do kilkuset. Kupcy paryscy 
używają go — do reklam. Chcesz po 
słuchać za darmo, dajmy na to, w yją­
tku z „Fausta", i owszem, Ofelia za 
śpiewa, ale w końcu powie ci, że n a j­
lepszy puder sprzedaje firma N. Jak 
to mile m usi brzmieć w ustach ta ­
kiej damy. W. Urn.

** U */ -  I    '  O ---------
najm niejszy opór stawić się ośmieli,f czynił tego.
kto uległy, tego bierze w łyka, aby goj Rachunki za r. 1895 starał się Milkow 
później sprzedać na targu  m ew olm -jski zgodzić, choć nie bardzo mu to było po
ków, towary rabuje doszczętnie, a cały 
okręt niszczy. Prawdziwa odwaga kor­
sarska i zuchwała śmiałość opryszków 
kw itnie tsm  jak  kw iat w starannej u- 
prawie. Napadli oni w r, 1859 na ks. 
Adalberta pruskiego i zabiwszy mu

i trzebne, bo w owym roku małe tylko sumy 
defraudował, a na małe kwoty zdarzają się 
pomyłki w rachunkach. Rachunki, przepro­
wadzane w księgach przez Milkowskiego za 
rok 1896, były również zgodne z sobą, ale 
w tym roku pobrał on z kasy już bardzo

Korsarze z Rifu.
Telegramy wysłane w poniedziałek 

z Tangeru doniosły Europie, że sułtan 
m arokański ruszył z wielką armią prze­
ciw korsarzom z Rifu.

Trudnym do uw ierzenia, a jednak  
rzeczywistym  jes t fakt, że nie dale, 
jak  o 150 kim. od brzegów europej­
sk ich , a w najbliższem  sąsiedztwie 
z francuską kolonią Algierem, znajdu 
je  się w Afryce rozległy kraj, dotych­
czas nauce bardzo niedostatecznie ty l­
ko znany, a będący dla przejeżdżają­
cych. tam tędy statków  europejskich 
ustawiczną groźbą. Żaden dotąd Euro­
pejczyk nie zbadał w nętrza Rifu. a do 
piero w najnowszych czasach doszły 
jakieś bliższe wiadomości o tym kraju 
do Europy z ust arabskich. Korsarze 
zamieszkujący ów kraj R if są dziś ró 
wnie niebezpieczni jak  w dawnych 
czasach, a dowodem tego najświeższe 
napady, które skłoniły sułtana maro­
kańskiego do wojny z piratam i. I zno­
wu ukazały się na wodach rifskich, 
potężne pancerniki państw  europej 
skich i stanęły u dzikich brzegów, a 
załogi ich i działa roznoszą śmierć i 
costrach po t kałach i przepaściach krai- 
iu. Mimo to można z całą pewnością 

naprzód przepowiedzieć, że ekspedy- 
cye m arynarskie na nic się nie przy­
dadzą. Rif, kraj ubóstwa, korsarstwa 
i krwawyoh walk plem iennych ppzo-j 
stanie wolnym, póki wszystkie jego 
dzieci w przyszłej morderczej kam pa­
nii z jakiem ś potężnem mocarstwem 
europejskiem nie dadzą głowy pod 
szable żołnierskie, albo nie ulegną za ­
bójczej oywilizacyi.

Od Ceuty aż do granicy węgier­
skiej oiągnie się na przestrzeni 200 
kilom etrów podarty i poszarpany łań- 
ouch gór, strzelająoy w górę na 2.000 
metrów. Na południe opływa jego sto

bezw zględnością"; tu n a s t ę p u j e  szereg Złudzenie jes t doskonałem, bo oto z Py morze ̂ piasku, na północy błękitne 
sdzianych, do- okien rozlegają się oklaski i inne o -Ig o rz e  Śródziemne. To je s t Rif. Cha-podejrzeń niedopowiedzianych 

zwalających domyślać się najpotw or­
niejszych zbrodni. „Gazeta Ludowa" 
w krótkim  czasie doprowadziła z 600 
do 2.000 abonentów i to emisaryuszo- 
wi hakatystów  spokoju nie daje. Pod 
koniec wypowiada nareszcie swoje po 
dejrzenie głośno i w yraźn ie : oto ga­
zet a w inna je s t zdrady stanu 1 fum 
dusze czerpie bowiem (str. 39) u... e-
wangelików polskich osiadłych w Au- silnym głosem.

znaki zadowolenia. Niepodobna nic za 
rzucić ozystości wymowy' i nawet 
pierwotna barwa głosu je s t zacho­
waną.

Oracya skończona. Teraz rozlega 
się bicie w trąby i trąbki. Moźnaby 
sądzić, że ulioą przeoiąga orkiestra 
wojskowa. Po chwili słyszymy jakąś 
aryę, wykonaną nader przyjem nym  i

stryi. Oczywiście dla agitacyi ogólno­
polskiej ! Kto wie, jak  minimalnym 
jes t procent ewangelików polskioh w 
Galicyi, tudzież, w ja k  oiężkioh w a­
runkach m ateryalnych i narodowych

Brawo 1 Oto oios ostateczny dla po 
zytyw ek, arystonów , i całego szeregu 
mechanicznych instrum entów , produ- 
kująoych muzykę. Od dzisiaj każdy 
będzie wolał mieć u siebie fonograf,

oni żyją na Ćlązku austryaokim , ten | k tóry na zawołanie zaśpiewa mu ulu- 
pojmie całą śmieszność denuncyacyi; bioną piosenkę, lub aryę z opery czy 
na redaktora „Gazetki" przez autora!operetki."
rzuconej. | Aparat Lioreta funkeyonuje prze-

I taką bronią walczy p a r ty a , do szło 5 minut, a przy pomocy bardzo
której zdołano pozyskać nazwiska pier­
wszorzędnych niemieckich uczonych i 
pisarzów ! Duch ten panuje w calem

prostego urządzenia godzinę a nawet 
dłużej. Przygotow ano ju ż  mnóstwo 
cylindrów z utworami najcelniejszych

dziele. Na stronie 53 napotykamy bez- j muzyków, których można słuchać o 
względnie jaw nie wypowiedziane po-j każdej porze dnia i nocy, tak dobrze 
dejrzenie, że między duchow;eństW 9m : w mieście jak  i na wsi. 8ą one zro- 
polskiem pewnej okolicy istnieje ta jne ib ione  nie z  wosku preparowanego, jak 
stow arzyszenie dla celów polonizacyj-j cylindry edisonowskie, lecz z celuloj- 
nych... Insynuaoyę zdrady stanu spo-jdu, znacznie trwalszego m ateryału. —
tykam y znowu na str. 57 i t. d., gdy 
równocześnie rzuca autor na każdą 
czytelnię polską podejrzenie, iż kol­
portu je książki zakazane. Każde słowc

Cały fonograf mieści się w pudełku

rakter kraju  poznać można najłatw iej 
wstąpiwszy na jeden  ze szczytów. 
Tam w górze wznosi się wieś R if i 
panuje nad oałą daleką okolioą. Na o- 
kolicznyoh wzgórzach rozsiadły się 
inne wioski. Skały spadają stromo nie 
tworząc właściwych dolin, leoz prze­
paści zwężające się coraz bardziej i 
niknąee pod płaszozem ciemnych bo­
rów. Bliżej ku m orzu rozszerzają się 
te gardziele, ja k  gdyby oczy jakiego 
olbrzyma rozszerzone podziwem nad 
śnieżnym i szczytami Sierra-Nevady, 
bielejącym i za morzem. Malowniczy 
to kraj, a ohoó skały urw iste, kw itną 
tam i dają owoc oliwki, figi i inne 
drzewa owocowe, sadzone na stokach, 
jak b y  w koronie nad oiemnymi lasami 
dębów i jasionów, pinij i tu j, w któ­
rych się gołębie gnieżdżą, a na wio­
snę chóry słowików śpiewają. Mimo to 
kraj tu  biedny, bo tylko tu  i owdzie 
można go orać i obsiewać. Mieszkań- 
cy jego muszą się tedy trudzić zam ia­
ną, aby zdobyć środki do życia, albo 
muszą na parę tygodni podczas żniw 
•chodzić do Franków do Algieru na 
robotę i zarobek. Kto nad brzegiem 
morza mieszka, gardzi nudną pracą w 
polu i nie chce znać innego zatru

siedmiu ludzi, a zraniw szy 17 zm usili; znaczne sumy i to mogło łatwo zwrócić u- 
do corychlejszego opuszczenia niego-i wagę innych urzędników, 
śoinnych brzegów. _ _ I Na zapytania przewodniczącego i obrońcy

Było tu w roku 1859 francuskie , odpowiedział p. Małdzióski, że urzędnicy de- 
towarzystwo, które nabyło w górach J partamentu rachunkowego są przeciążeni 
rifskioh kopalnie, wysadziło na ląd ro-f pracą. Nietylko załatwiają rzeczy rachunko- 
botnikow, ale w  przeciągu 24 godzin j ale nawet 40.000 podań raczej koncep- 
zebrało się do 30 tysięcy uzbrojonych towych niż rachunkowych muszą ekspedyo- 
wojowników rifskich i nie pozwolili ] wać. A do namiestnictwa całego wpływa ro 
ziemi ojców swoich plamić stopam i% znie około 120.000 podań, 
niewiernych. j Wogóle Milkowski, któremu tak p. Mał-

Ciekawy epizod zdarzył się w r. > dziński, jak i dwaj następni świadkowi dy- 
1893 w czasie wyprawy hiszpańskiej j rektor rachunkowy p. Kępiński i radca 
na Rif. Elekt,ryozny reflektor okrętu > Chmurowicz wystawiają dość dobre świade- 
wojennego rzucił nocą snop p rom ien i1 ctwo jako pracownikowi, oszukał kasę 267 
na kilka łodzi korsarskich. Korsarze razy.
śmiali się zrazu z dziwnego światła, Radca Chmurowicz stwierdził, że gdyby 
ale zgrzytnęli rychło zębami, gdy z ; Milkowski zniszczył dzienuiki kasowe, które 
okrętu w ślad za światłem nadbiegły miał w swej mocy, to nigdyby się świat 
arm htnie kule. Opryszki postanowili o jego malwersacyach nie dowiedział, 
zniszczyć źiódlo św iatła; korzystająoj Na wtorkowej rannej rozprawie przesłu-
z ciszy nocnej trzech śmiałków, naj- ; ehano najpierw świadków Zagórskiego, Cbrom- 
lepszyc-h pływaków rzuciło się w m o-: kowskiego, Koncewskiego i Trzciauieckiego 
rze, dopłynęli do okrętu, wdrapali się kolegów Milkowskiego z urzędu, którzy le- 
na pokład niepostrzeżenie a w chwilę znawali same suche urzedowe szczegóły, 
później rozległ się głośny huk. Reflek- p. Westfalewicz, zrazu był posądzony o 
tor był strzaskany, dwóch  ̂ żołnierzy wspólnietwo z Milkowskim, ponieważ kiJka 
zabitych, a pływacy w cieniach nocy razy podpisywał mu kwity cudzem nazwi- 
całą siłą rąk swych, jak  płetwy sa e - ' skiem. Dopiero gdy wspólny ich znajomy 
rokich, pruli wodę, zdążając kn b rze - . ostrzegł go, aby obcych ludzi nie podpisy- 
gowi ojczystemu. | -^ał na kwitach, przestał ulegać prośbom

Mieszkańcy Ritu są z pochodzenia Milkowskiego.
Berberami a wyznają islam, ale jedzą! pp ge^ia^ Król i Szymański również
mięso dzików, w które ich lasy obfi- ] zeznali, że kilkakrotnie podpisywali Mil- 
tu ją  i p iją wino własnego wyrobu, kowskiemu różne papiery obcymi nazwiska- 
Mówią własnym językiem „tam asiri"— J mi, nie wiedząo po eo to i na co. 
to też koran je s t dla nioh księgą nie-j Woźni Polucba, Ołynieo i Klisowski stróż
zrozumiałą, W każdej wiosce m a ją ; kamienicy, w której mieszkał Milkowski o 
meczet, a nienawidzi niew iernych j powiadali, że na zewnątrz nie możua było 
zwłaszcza Hiszpanów. Szczep Beni-Bu-, poznać po Milkowskim, aby prowadził mar- 
Neser trudnią się kramarstwem, a Be- notrawny sposób życia. 
ni-Uriarel tw orzy szczep zazdrośników. Dopiero odczytanie zeznania pewnej Sa- 
I istotnie warto być zazdrosnym o ta- lomei, dodały nieco pieprzu rozprawie. Sa 

. ko. y Jak w tóm plemieniu, lomea owa, osoba leciuchna jak piórko pod 
Miewają tylko po jednej żonie i to ku- ; moralnym,  liczy lat 28, przed 
Puj ł  J4 od rodziców niekiedy nawet j dwoma ,Jaty rozwiodła się z mężem i — 
za 5.000 franków. Bardzo brzydką żo- jjest żydówką. Żyła ona — jak mówi — 
nę można za 500 dostać. Byli to j tylko w części na koszt Milkowskiego. Mil- 
wszystko niegdyś chrześcijanie i kraj kowski obiecywał się z nią żenić, a ona 
ich naw et nazywa się od słowa ripa, |miała się nowet ochrzcić w tym celu. Ko- 
co znaczy brzeg, a dziwnem zbiegiem , sztowności, które kupiła u jubilera Dąbrow- 
okohcznośoi dzisiaj są to najzaciętsi pkiego za pieniądze Milkowskiego, odebrano 
wrogowie Europy.

wy, m orduje wszystkich, kto choćby i mógł zatrzeć ślady swej zbrodni, a nie u -i można ich znaleśó gotowych do nsług, co
n«.imnifli»OT afoTr^A u!* I n,irr,ił em wjęCej cenj,! j chlubnie podnieść nale­

ży, że są obarczeni pracą.
Z Gawłuszowic pod Tarnowem piszą 

nam: W poniedziałek 27 b. m. odprawił 
tutejszy proboszcz, ks. dr. Kopyciński, uro­
czyste nabożeństwo na inteneyę Kazimierza 
nr. Badeniego, ministra prezydenta. Na na­
bożeństwo między innymi przybyli obywatelu 
ziemscy, Artwińscy, Rydlowi*, Trzeciescy, 
Luoyan Rydel poeta, dalej dziatwa szkolna, 
zwierzchności gminne, inżynier Czechowicz, 
źandarmerya i tłumy wiernych. Wiadomość 
o chorobie ministra, która w niedzielę do­
szła tu do wiadomośoi, zrobiła przygnębia­
jące wrażenie na wszystkich.

W  Czarnych Lożach w powiecie re- 
hatyńskim w Kamieniołomie przedsiębiorstwa 
kolejowego, zdarzył się zeszłego tygodnia 
smutny wypadek. Zarobnik Babij, zajęty 
rozbijaniem kamienia, przed usuwającą się 
drobną warstwą ziemi skoczył na bok tak 
nieszczęśliwie, że uderzył głową o połupany 
kanaeń i rozbił sobie ezaszkę. Śmierć po­
niósł na miejscu.

B arahl ostatniej niedzieli zabili wśród 
karczemnej zabawy Hryńka Tretiaka w So- 
łońcu w powiecie rohatyńskim. Powód do 
bójki dali włościanie z Załuża, wsi sąsiedniej, 
którzy już oddawna odgrażali się, że bara­
bom na odehodne sprawią tęgie lanie.

Pożar wybuchł dnia 27 b. m. w Poto­
ku, wsi powiatu rohat.yńskiego i zniszczył 
kilkanaście zagród włościańskich. Ogień pra­
wdopodobnie podłożony. Zeszłego roku ta sa­
ma wieś pożarem została zniszczoną prawie 
doszczętnie.

W ybory do rad y  pow iatow ej ru - 
dcckiej rozpisało namiestnictwo na 10 li­
stopada z gmin wiejskich, na 11 z gmin 
miejskich, a na 12 z grupy większych po­
siadłości.

Czujność w ładz nad zdrowiem ludz- 
kiem przecież się wzmaga. Oto w Stanisła­
wowie pociągnęło starostwo do odpowiedzial­
ności fabrykanta wody sodowej, Samuela 
Hiibschmana, za wyrabianie wody, Bzko- 
dliwe zdrowiu i skazało go na 30 zł. 
grzywny.

Polszczyzna w gim nazyach zakor- 
donowych. Niedawno dzienniki zakordeno- 
we podały wiadomość o wstawieniu przez 
rosyjskie władze szkolne do gimnazyalnego 
planu nauk naiki języka polskiego, której 
dotąd udziela się w gimnazyach zakordono- 
wych albo przed godzinami wykładów obo­
wiązkowych albo po nich. Obecnie okazuje 
się, że sprawa nie jest jeszcze stanowczo 
rozstrzygniętą i nie będzie nią, póki nie wy­
zdrowieje kurator warszawskiego okręgu na: 
ukowego Li gin.

Nowe pism o polskie powstające w 
Warszawie, którego zadani.-m będzie propa­
ganda porozumienia się Rolaków z Roiyana- 
mi, wedle informacyi Kuryera Poznań­
skiego będzie nosiło tytuł Kuryer Polski. 
Koncesję na nie otrzymał młody lir. Wła­
dysław Wielopolski a w skład redakcji po­
dobno wejdzie Koiiakiewiez. Straszewicz i 
Grendyszyński.

Warssawski pomnik Mickiewicza 
zobowiązał się rzeźbiarz p. Godebski wyko­
nać do 8 grudnia r. 1898.

I Warszawiakom już zadużo niem­
czyzny, którą na każbym kroku muszą spo­
tykać. Wciskanie się Niemców w tamtej-

Uzas odnowić przedpłatę
kwartalną

na
„ G a z e t ą  N a r o d o w ą “

K R O N IK A ,.
Lwów d. 28 września.

N a s t ę p n y  n u m e r  Oaz. 
Nar. o t r z y m a j ą  z a m i e j s c o w i  
p r e n u m e r a t o r ó w  i e n a s i ,  mimo 
uroczystego święta przypadająoego na 
środę — jak  zwykle w c z w a r t e k  
r a n o .

jej po wykryciu defraudccyi
Milkowski zapytany na rozprawie przy- 

zn-.ł, że Salomeę obdarowywał co miesiąca 
kwotą 100 zł.

P. Dąbrowski, jubiler lwowski, przęsłu 
chany za świadka zeznał, że mu Salomea 
nie zapłaciła dotychczas jeszcze wszystkiego, 
co winna.

Garson Baran z tynglu Dinsta zeznał, 
Jże kolacyjki o|J:,eał Milkowski rozmaitymi 
kwotami od 15 do 120 zł., a oprócz tego 
rozmaite panny z „-/.układu" pokazywały 
Baranowi kosztowności i suknie, którymi je 
Milkowski obdarowywał.

W iadoraeścI z dw oru Austryaeka 
cesarzowa Elżbieta odjechała 28 bm. z Me- 
reanu do Wallsee.

Zapiski osobiste. Marszałek kraj. St. 
ir. Badeni, który jeździł do Wiednia celem 
od widzenia brata, powraca do Lwowa w 
środę rano

D ziedziniec ratuszow y postanowił pBzych stosunkach ma naturalnie większe zia- 
magistrat lwowski uczynić przybytkiem^po- *ćzeiiie ni*'gdzieindziej w Polacś, bo osła-
koju i urzędowej ciszy, a przeto nie pozwa­
lać nigdy na przyszłość zbierać się na nim 
obywatelom na burzliwe obrady i mi­
tyngi.

U staw icznie plączy się w dzienui- 
kach wndeńskich a i naszych, które czerpią 
z nich swoje iuformacye wieść, że„prezydent 
ministrów hr. Badeni spojrzał śmierci w oczy 
na trzy dni przed zaślubinami swej córki, 
które odbyć s ę miały d. 28 bm.“ Owóż 
tak nie jest. Ślub hr. Badenianki z ordy­
natem Krasińskim nie był na 28 wr z e ś ­
n i a  — ale na 28 p a ź d z i e r n i k a  zapo­
wiedziany i żadne przyspieszenie nie nastąpiło.

Foso! Szajor przesłał do pism wie-
Ks. kardynał metropolita wstał już wczo- deńskieh sprostowanie, w którem na podsta-

raj na pięć minnt z łóżka.
M ianowania. Namiestnik zamianował 

ausknltanta sądowego Józefa Rcinlindera, 
praktykanta konceptowego magistratu lwow- 
skiegs Wiktora Sienkiewicza i praktykanta 
konceptowego lwowskiej dyrekcyi policyi 
Aleksandra Des Logisa, koncypistami poli­
cyi w etacie dyrekcyi policyi lwowskiej.

W egzam inach rządow ych prawni 
czych z*jd»ie od 1 listopada 1897 r. ta 
zmiana, że kandydaci będą pytani na egza- 
mini* politycznym ze znajomości istawy z 
25 października 1896, wprowadzającej bez­
pośredni podatek OBobiity a nie bądą o b o ­

wiązani znać dawniejszych przepisów skarbo­
wych. Zmiana ta obow iązuje  nawet w egza­
minach poprawczych.

wie §. 19 ustawy prasowej zaprzecza roz­
puszczonej pogłosce, jakoby on łkając, po­
całował p. Jaworskiego, dziękując mu za 
wyrobienie ułaskawienia i jakoby p. Ja­
worski dawał mu radę, ażeby odtąd szedł 
solidarnie z Kołem polskiem. P. Jaworski 
ui-j powiedział nawet w przybliżeniu czegoś 
podobnego, a Szajer dziękował wprawdzie 
p. Jaworskiemu za jego zabiegi około ułas­
kawienia, ale nie całował go w rękę, aui 
nie płakał.

Mściwość żydowsku. Z Burszty na pi­
szą nam : Znaczne szkody które ponieśli na­
si roluicy skutkiem zeszłorocznych ćwiczeń 
artyleryi. skłoniły tutejszą radę gminną do 
wyboru deputacyi, która miała się po»taraó 
u władz kompetentnych o uwolnienie Bur-

Milkowski przed trybun, przysięgłych.; sztyna od powtórzenia tych ćwiczeń. Zabiegi 
Popołudniowa rozprawa zaczęła się opo-; się udały, zaniechano ćwiczeń, nasi rolnicy 
wieścią oskarżonego na co tracił pieniądze.! uniknęli niepomiernych strat i odetchnęli 
Dr. Sumper mianowicie chciał dowieść, źej swobodną piersią, natomiast wszyscy speku

polskie, zwłaszcza z ambony wypowie-1 delikatną błoną z ostrzem. Dźwięki 
dziane, działa na niego, jak  w bajce!głosowe wprowadzają ją  w drganie, 
pacierz na dyabła, aż nareszcie wyry- które sztyfoik notuje na walcu z pla-

łatwo przenośnem; w zasadzie jego j dnienia, ja k  ^ 3 ^ %  3^wa ̂ odziedziczone 
budowa nie różni się od innych p rzy - ' ~ 
rządów tego rodzaju. Mówimy przed

wa mu się (str 100) z u st pobożne 
życzenie, aby rząd zakazał używania 
języka polskiego w stowarzyszeniach, 
teatrach, sklepach i wszystkioh innych 
publicznych miejscach Najwyższe po­
chwały odbiera odeń urzędnik, który 
do mówiąoej doń po polsku pani burk­
nął, że to „polskie rzechotanie" tylko 
ozas mu zabiera, oraz inny, który zro­
bił dowcip lekkości ołowiu: Wenn Sis 
ieutsch nicht „rozumen*, werden Sic auch 
nichts hekommen. Zresztą przedsiawia 
do publicznej pochwały tylko ks. bi­
skupa Reduera i kilku iuspektorów 
szkolnych , jako  dobrze zasłużonych 
około dzieła germ anizacyi; zresztą zaś 
akcya jego rodaków mało go zadawal- 
nia, gdyż nie może się posługiwać

stycznego m ateryału, obracającym się 
z równomierną szybkością dookoła swej 
osi. Jest to „odbieracz", receptor. Je ­
żeli potem wprawim y w obrót cylin­
der, to sztyft wpada w zagłębienia, 
na jego powierzchni błona drga i od­
tw arza wiernie pierwotne dźwięki. — 
Lioret ulepszył m otor, transmisye ru ­
chu, cylinder, rezonator i przyrząd 
zwiększający siłę drgania — i w  ten 
sposób ze starego f. nografu cichego 
został nowy — głośno mówiący.

Za m otor służy mechanizm zega­
row y z dowcipnym regulatorem  po­
wietrznym.

Błona drgająca jes t duża i opra­
wiona wprost w pudełku, grającem 
rolę rezonatora. Koniec sztyfcika kre­

po przodkach, rybołostwo i korsar- 
stwo.

Ku m orzu spadają skały stromo i 
tw orzą po większej części małe, wą­
skie i zakryte zatoczki. Tam rybak za­
rzuca sieci. Jest to chłop wysoki, sil­
ny, ogorzały, z czarnym  włosem na 
głowie — z pozoru spokojny i praco­
wity człowiek. Tylko czarne i bystre 
oczy jego bez przerw y śledzą wszyst­
kiego, oo się na morzu dzieje. Dostrzegł 
biały żagiel w dali. Ciohy św ist się 
rozlega i natychm iast z załomów w y­
brzeża jak  strzały w ybiegają feluki na 
pełne morze. Niejedną z nich zbudo­
wano z szczątków zniszczonego s ta t­
ku kupieokiego z Europy. W m gnie­
niu oka zmienił się rybak, który  p ier­
wszy dojrzał zdobycz, w wodza malej 
flotylli z załogą na wszystko zdecydo­
waną.

Flotylla ta  podbiega pod statek, 
załoga w dziera się na pokład okręto

Milkowski ulegał „miłości" jakoby jakiejś 
sile wyższej. Aby s;ę dowiedzieć, jak to wy­
glądało owo uleganie zarządził przedwodni- 
Czący rozprawę tajną, wskutek czego na 
kwadrans stu słuchaczów i słuchaczek spra- 
toy musiało się wynieść na korytarz.

Potem nastąpiło przesłuchiwanie świad­
ków. Pierwszym z nich był p, Małdziński 
rewident rąchuntowy z namiestnictwa, który 
pierwszy wpadł na ślad defraudacji. Napro­
wadziły go na nią dwa centy, o które suma 
w księgach się nie zgadzała. Szukając owych 
dwóch centów przekonał się, iż niektóre po- 
zycye były przedtem podskrobywane, a pó­
źniej na tych miejscach wpisywał ktoś cy­
fry. Zażądał wówczas z kasy krajowej dzien­
ników i znalazł w pewnej pozyoyi w książ­
ce 7 zł. rzekomo wyznaczonych na żandar- 
meryę a pod tą samą pozycyą w aktach ka­
sowych była notatka o tysiącu i kilkuset 
złotych, wypłaconych na cel zupełnie inny. 
Dzienniki kasowe, które Milkowski miał w 
swem ręku były dowodem, prawie że jedy­
nym defraudacyi, bo bez nich wyszłaby ona 
kiedyś na jaw, ale mogła też i nigdy nie 
wyjść, a przynajmniej bardzo ciężko. Obroń­
ca dr. Sumper położył nacisk na tę oko­
liczność, zwracając uwa/»ę, iż Milkowski
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lauci, którym rozchodziło się o łatwe i zna­
czne zyski liwerunków wojskowych, podnie­
śli lament nad biedną prześladowaną Jero­
zolimą a szczególnie przeciw jednemu z naj- 
czynniejszy członKÓw tej deputacyi, tutejsze-

bia ono opór narodowy przeciw rosyjszczy- 
źnie. Dzienniki warszawskie rozpoczęły kam­
panię przeciw fabrykom łódzkim i warszaw­
skim, które mimo istnienia na ziemi polskiej 
używają w stosunkach z klientelą zakordo- 
nową druków niemieckich. Równocześnie 
zaczęły też dzienniki te notować wypadki 
sprowadzania z Niemiec pracowaików w ró­
żnych gałęziach przemysłowych i pominię­
ciem sił miejscowych, których dość się w 
Królestwie znajduje.

Na konkursie  zecerów, urządzonym 
przed paru dniami w Petersburgu otrzymał 
pierwszą nagrodę Anisimow, który w ciągu 
półtora godziny złożył 82 wi«rszy, złożonych 
z 3.972 liter, drugą Generałów, który w 
tym samym czasie złożył 83 wierszy z 
4.008 liter, trzecią zaś Sołowiew po złoże­
niu 73 wierszy z 3516 liter. Rezultat to 
niezbyt imponujący, bo nasi polscy zecerzy, 
jeżeli się liczą do dobrych, przeciętnie *kła- 
dają po 50 wierszy na godzinę.

Na m iędzynarodow ych w yścigach 
kolarskich, urządzonych w Berlinie pr .̂ed 
kilku dniami doznali Niemcy niemiłej po­
rażki. W głównym biegu o 7000 marek 
wyprzedził wszystkich Francuz Bourillon.

Kongres b ib liograficany  odbędzie 
się w Paryżu w roku 1898 w dniach od 
13 do 16 kwietnia. Jest to trzeci z rzędu 
zjazd tego rodzaju, urządzony przez paryskie 
towarzystwo bibliograficzne. Dotychczas od­
bywały się one w odstępach dziesięciole­
tnich. Kongres obecny będzie miał znacznie 
rozszerzone ramy w porówtaniu z poprze­
dnimi. Celem jego jest zestawienie obrazu 
postępu literatury. Przez powołanie uczonych 
wszystkich narodów — przynajmniej euro­
pejskich — organizatorowie dążą do tego, 
aby obraz ten był jak najwszechstronniej­
szym i w całem znaczeniu obejmował ruch 
piśmienniczy, naukowy i popularny, między­
narodowy, słowem, aby dawał wyobrażenie

mu pocztmistrzowi p. Meskwińskiemu, skie- i ruchu%myełowyń  08tat„iego dziesięciole-
rowały się ich żale i groźby zemsty. cia. Kongres będzie miał cechę zasadniczo

Oni to wkrótce wnieśli do dyrekcyi poczt kaU)liek * lecz U  wyklucza także udziału 
denuncyacyę i spowodowali przyjazd korni- * niekatolików. Do i
a n i > « o  Hr t  n  l i o H ‘1  n  i Ci ł i T r t n  n o n u  n n  f ’ h v r i  i v n o _  "sarza do zbadania tych zażaleń. Chwili wą­
tpić nie można, że wynik tych dochodzeń 
wykaże całą bezzasadność podniesionych za­
rzutów, wszak już dziś się okazało, że muó- 
stwo było fałszywych podpisów na skardze, 
dyrekeya schowa akta do registratury i for­
malnie sprawa będzie załatwioną. Jednako­
woż tu rozchodzi się o coś więcej, komisya 
wywołała wrzawę, rozgłos tejże może rzucić 
cień wątpliwości lub podejrzeń na tutejszy za­
rząd pocztowy, szczególnie u tych, którzy tej 
poczty nie znają, którzy jej działalności z 
bliska się nieprzypatrują i to właśnie znie­
wala każdego prawo myślącego obywatela 
do zabrania głosu, do oświadczenia, że pocz­
ta nasza jest prawdziwym wzorem porządku. 
Uprzejmość pocztmistrza i ekspedytora jest 
prawdziwie zdumiewającą, są oni .gotori do 
wszelkich ałatwień i poświęceń, dzień i noc

komiayi organi­
zacyjne), w której reprezentowane są różne 
kraje i narodowości, zaproszono z Polaków 
p. Konstantego Górskiego, przeditawiciela a- 
kademii umiejętności, stojącego na czele sta- 
cyi naukowej polskiej w Paryżu. Pan Gór­
ski podjął się zobrazowania ruchu literatury 
polskie] i pism peryodycznyoh.

P rzygotow ania  do w ym iaru  p o ­
datków . Izba rękodzielnicza lwowska wy­
dała odezwę tej treści: Wybory do komisyi 
podatku zarobkowego dla klasy II mają się 
odbyć dnia 1 października b. r., zaś wybo­
ry do III. i IV. klasy odbędą się 4 pa­
ździernika b. r. Zadaniem tych komisyi dla 
podatku zarobkowego jest: sprawiedliwy roz 
kład podatku na poszczególnych podatników 
odnośnych towarzystw podatkowych,'

Płaszcze aminowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J L U D W IG
ulica Akademicka 1. 3.
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Izba stowarzyszeń rękodzielniczych z 
współudziałem reprezantantów handlu i prze­
mysłu u znajdę doniosłość i ważność tych 
wyborów, na odbytem zgromadzeniu dnia 
24 b. m., powzięła uchwałę ułatwić wybor­
com towarzystw podatkowych II., III. i IV. 
klasy przeprowadzenie wyboro członków od­
powiednich do komisyi podatkowych. W tym 
celu wybrała trzy komitety przedwyborcze z 
poszczególnych klas podatników; komitety 
te bezzwłocznie się zorganizowały i wybrały 
swe Prezydya w skład których wchodzą 
panowie:

Do II. klasy :
Walichiewicz Michał, jako przewodniczący, 
Ihnatowicz Jan, zastępca,
Bieniecki Aleksander, sekretarz.

Do III. klasy:
Mikulióski Bolesław, przewodniczący, 
Najsarek Tomasz, zastępca,
Gryglaszewski Jan, sekretarz,
Mokrzycki Antoni, zastępoa sekretarza.

Do IV. klasy:
Ciuohciński Stanisław, przewodniczący,
Basch Karol, zastępca przewodniczącego, 
Jankowsk; Aleksander, sekretarz.

Komitety te przedwyborcze przedstawiać 
bądą kandydatów na członków i ich zastęp­
ców do komisyi dla wymiaru podatku za­
robkowego z grona podatników w odnośnej 
grnpie takich, którzy dokładnie znają sto­
sunki opłacających podatki zarobkowe i da- 
ja gwarancyę, że przy wymiarze podatku 
zarobkowego trzymać się będą ściśle zasady 
sprawiedliwości.

Wyborcy z przemysłu i handlu, którzyby 
chcieli wziąć udział w propozycyi kandyda­
tów na członków do odnośnych komisyi po­
datkowych i potrzebowali bliższych wyjaś­
nień w sprawie odbyć się mających wybo­
rów, raczą zgłosić się do wyż wymienionych 
Prezydyów lub do biura Izby Stowarzyszeń 
rękodzielniczych (Ratusz II. piętro).

Wyborcy, którzy dotąd nie otrzymali 
karty do głosowania i nie wiedzą, do której 
klasy Towarzystwa podatkowego należą, mogą 
zgłosić się do Administracyi podatków (przy 
placu Cłowym II. piętro), gdzie jest wyłożo­
ny spis wyborców z wszystkich kategoryi, a 
ze spisu tego dowiedzą się, do której kate­
goryi opodatkowanych należą i tam otrzy­
mać mogą wiadomość, gdzie ich karty wy- 
wystawione do głosowania znajdują się.

Walne zgromadzenie podatników-wybor- 
ców dla Towarzystw podatkowych III i IV 
klasy wkrótce zwołane będzie przez odnoś­
ne komitety dla bliższego porozumienia się.

W yborcy kato liccy  zebrani w Czy 
tein i katolickiej postanowili ułożyć listy kan­
dydatów do komisyi podatkowej zarobkowej 
II III i IV klasy o ile możności w porozu­
mieniu z komitetem mieszczańsko rzemieślni­
czym. W myśl tej uchwały polecają wybór 
eom katolickim dla komisyi podatkowej II 
klasy następną listę kandydatów :

jako członkowie : dr. Antoni Dziędziele- 
wicz, Gołąb Andrzej, dr. Lilien bankier,
Walichiewicz Michał, Markiewicz Stani­
sław a

jako zastępców: Wczelak Józef, dr.
Rucker Jan, Fibich i Stawiarski (firma),
Jauowicz Krzysztof, Werner Arnold.

Nie potrzebujemy przypominać ważności 
wyboru członków komisyi. W interesie każ­
dego podatkującego leży odpowiedni jej 
skład.

Solenne nabożeństw o. We środę d.
29 b. m. o godzinie w pół do jedenastej 
przed południem odbędzie się w kościele pa­
rafialnym N. P. Maryi Śnieżnej Solenne
Nabożeństwo ku uczczeniu patrona krajo­
wego św. Michała, na które wydział stowa­
rzyszenia katolickich robotników „Jedność" 
do jaknajliczniejszego wzięcia udziału wszy­
stkich członków zaprasza.

Wieczorem zaś o godzinie wpół do 8 
odbędzie się w lokalu stowarzyszenia przy 
ulicy Ormiańskiej I. 30 „Pogadanka". — 
Wstęp tylko dla członków i ich rodzin za 
okazaniem karty legitymacyjnej.

Rzucając kam ien iam i złamał so­
bie wczoraj rękę Zygfryd Kłapkowski, ze- 
cer. O nic się nie uderzył tylko widać kość 
z natury już była tak słabą, iż gdy Kłap­
kowski z wysiłkiem oisnął kamykiem na 
kasztan, aby strącić dojrzały owoc, pękła i 
rozłamała się na dwie części. Działo się to 
w parku, a towarzysze przechadzki natych­
miast przyzwali pomocy lekarskiej.

H nsztra doroczna ochotniczej straży 
ogniowej odbędzie się w dzień św. Michała 
29 bm. o godzinie 4 po południu w dzie- 
dzińon ratuszowym.

Zarząd m uzeum  im  L ubom irsk ich  
w* Lwowie ma zaszczyt powiadomić, iż po

ukończeniu repsracyi budowlanych, muzsurn 
jest otwarte jak poprzednio, a mianowicie 
w dnie powszednie (z wyjątkiem poniedział­
ku) od godz. 9 do 1 przedpołudniem, we 
wtorek i piątek od 3 do 5 popołudniu, w 
niedzielę zaś od godziny 11 do 1 przedpo­
łudniem.

Tow arz. katoł. m łodzieży  rękoi 
dzielniczej imienia Stanisława Moninszk 
we Lwowie obchodzi w czwartek dnia 30 
września b. r. 25-letnią rocznicę śmierci 
Stanisława Moniuszki uroczystem nabożeń­
stwem w kościele parafialnym św. Anny o 
godz. 8 rano. W dniu tym o godz. 8 wie­
czorem w lokalu Towarzystwa przy ni. Gró­
deckiej 1. 26 odbędzie się wieczór pamiątko­
wy, ku uozczeniu pamięci wielkiego pieśnia­
rza polskiego, na który to wieczór Wydział 

■ wszystkich najuprzejmiej zaprasza.
Kalendarz. Dziś d. 29 września: Mi­

chała archan. — Jutro: Hieronima w.
| Wschód słońca o g. 6 min. 03, zachód 
, g.o 5 min. 37.

likami, malowanymi w białe i czarne 
kwadraty i przesuwa z prawdziwie 
olim pijskim  spokojem, m artwe figurki 
Na świecie żywy ruch mas, tu ta j go­
rączkowe bębnienie palcami po stole; 
tam marzą o zwycięstwie pojęć i idei, 
tu taj każdy myśli o pokonaniu swego 
przeoi wnika, o zdobyciu 2000 marek. 
Sed mutantur tempora et nos mutamur 
in illis... a tymczasem przypatrzm y 
się w ybitniejszym  członkom kon­
gresu.

Oto spojrzyjcie na p. W inawera 
z Warszawy, ale nie dlatego, ażeby 
miał on być najlepszym szachistą. Był 
on nim niegdyś, ale dzisiaj nim nie 
jest. Inne gwiazdy zaćmiły dawną je-

oów katolickich ludowców niemieckich 
w Austryi z łamów swego dziennika 
Linzer Volksllatt zastrzega się obeonie 
po pojedynku hr. Badeniego jeszcze 
dosadniej niż poprzednio, źe stronni- 
otwo niemieckich ludowców katoli- 
okich nie dla hr. Badeniego trw a w łą- 
oznośoi z resztą stronniotw  prawicy, 
lecz dlatego, bo program  większośoi 
ma wiele punktów stycznych z pro­
gramem katoliokich ludowców.

W iedeń d 28 września.
Do prezydyum  liberalnego strcnni- 

otwa niemieckiego wybrano Funkego, 
Grossa i Pergelta.

W iedeń d. 28 września. 
Delegacye mają dostaó do rozpa-f - f t — T l "  - —— V. x v  | ł  y v  i* j  u  u w  *— \ j  x  w

go świetność. Wygląd jego sprawiój t rJ5enia rz»dowy projekt nowej orga- 
r? îfi1 j 1* . ym w ra^eni® dodatnie. nizaCyi konsulatów austro-w ęgierskich
j  ,bla4eJ JGS° tw arzy wyozytao można i projekt ustanowienia rad techni 
dobroć, szczerośo. Po zakońozeniu ba- Oznyoh w ambasadaoh i większyoh po 
talii przechadza się p. W inawer z za-

Wiadomości giełdowe.checkieh, każdy więo rozważny czło­
wiek (a więo i redaktorowi© Biła) m u­
si surewo osądzić ten postępek p re-k , . ao , . ,
zydenta m inistrów  ze względu na po- . W^ ‘leB ^  28 *■“»*
w .g ,  i  poszanowanie prawa- B y - J -  ' J E S T  S T T l S j S J S S r  * Z 2 l 
wiście, powoływanie się N. fr. Fresse,
B iła  i Kurj. lwów. na przepisy prawa 
świeckiego i kośoielnego je s t  niezw y­
kłe 1

Eałyczanyn mniej więcej podziela
te poglądy m ów iąo: „Dziś trudno
przewidzieć, jakie skutki wynikną z “ * J “ qq T  a
pojedynku hr. K. Badeniego z W ol-j ^ ^ s k i e j  99 35, losy tarec. 6
fem, to  jedno zdaje się jednak być pe- ' • , aQ „  . -------
wnem,

358 25, Kredyty węgierskie 393-—. Anglo- 
banki 16o*7-5, związku banków. 254"—, 
liiiioubank 295‘— , Lanńerbank 231'—, 
steatsbany 340 62, Lombardy —•— , kolej 
nadłabska 260"—, kolei oółnoono-z&cbodma 

tytoniowe 157 50, Kima 263‘—, 
Aipuiy 132 40 renta majowa — • — , Renta

64 10,

że strzał Wolfa, zraniwszyi . W iedeń 28 Września. (Telegram 
ralrn# i,*  i ''tos. N -/r .) Dzisiaj o sroćLż. 2 minut.

R epertuar tea tra lny .
We środę popoł. o godz. w pół do 4 

„Polowanie na zięciów" komedya w 4 akt. 
Labicha i Delacour. Ostatni występ Ludwi­
ka Wostrowskiego, wieczorem. „Modelka“ o- 
peretka w 3 aktach Fr. Souppśgo.

Na piątek przygotowuje się wznowienie 
znakomitej komedyi Al. Dumasa i Piotra 
Newskiego pt. „Daniszewy" w jak najsta 
ranniejszej obsadzie.

Następną nowością będzie „Małka Szwar- 
cenkopf" głośny utwór Gabryeli Zapolskiej.

* „Wesele Fonsia" Ruszkowskie 
go. Po zabawnej „Jadzia wdową" napisał 
Ruszkowski „Wesele Fonsia“, które wysta­
wiono po raz pierwszy w sobotę w Krako­
wie. Dzienniki krakowskie zamieszczają, że 
na tern ,,Weselu Fonsia“ bawiono się iak 
na żadaym z prawdziwych wesfl a śmiano 
się tak jak po dobrej weselnej kolacyi. No­
wa krotochwila przynosi cały „kosz" za­
bawnych sylwetek, istuą „wyprawą" komi­
cznych sytuacyj. Rzecz dzieje się na wsi u 
pani Emilii Kurnickiej, matki dorodnej He­
lenki. W owej Helence kocha się szałaputa, 
zawadjaka Kazimierz. Pani Kuruicka, chcąc 
się oswobodzić od natręta, gotowa jest sprze­
dać swój majątek ziemski i uoieo przed Ka­
zimierzem choćby do HodoIuIu 1 Postanowie­
nie swe właścicielka Kurnicy dokumentuje 
ogłoszeniem w pismach o sprzedaży mają­
tku. Sprzedaży tej z duszy pragnie przeszko­
dzić ciohy amant Helenki, AlfonB vel Fonsio. 
I kto wie czyby do tranzakcyi nie doszło, bo 
kupców było kilku, gdyby nie pomysłowy 
kuzynek Tarowski. Wesoły kuzynek wpada 
na pomysł, iż od natręta Kazimierza panie 
Kurnickie uwolnió może ślub Helenki, wzglę- 
duie jej wesele. Wprawdzie sytuacya jest 
taka, że na prawdziwy ślub i na prawdzi­
we wesele czasu nie ma, można je jednak 
zastąpić... fikcyjnem. Pomysł kuzynka podo­
ba się paniom, poczciwy Fonsio zgadza się 
na rolę fikcyjnego męża i o to mamy prze­
zabawne wesele.

Krotochwila kończy się prawdziwemi za­
ręczynami Kazimierza z Wandą i Fonsia z 
Helenką. Po za komicznemi scenami i żywą 
akcyą, „Wesele Fonsia* obfituje w pomy­
słowe sylwetki. Moóstwo w nich humoru, a 
nieraz i ciętej satyry. Ruszkowskiego, który 
był na tej premierze, wywoływała publicz­
ność mnóstwo razy, nagradzając hucznymi 
oklaskami.

łożonemi w ty ł rękoma i z rezygna- 
oyą przypatruje się wrzącej między 
przeciwnikami walce. Twarz jego — 
po przegranej — nabiera jakiegoś w y­
razu melancholii, wymuszenia...

Zupełny kontrast z nimi stanow i 
Blackburne, praw y syn Albionu. — 
Jest on wysokiego wzrostu, tęgi, o 
tw arzy czerstwej i zdrowej, z trady- 
cyjnemi bokobrodami. Spokój, pewnośó 
siebie i powaga — oto jego znamiona, 
po których każdy poznałby w nim na 
sto kroków Anglika.

Trzecim nader typowym okazem

selstwach.

t a k i e  uozucia u ruskiego narodu, na -rodytowy 392‘50 anglobank 165 75, 
j a k i e  hr. Ba den i sobie z a s ł u ż y ł " .  I 230—.k o l e j e  państwowe
Gdyby istotnie 'a k  było, zdaje się, 340 50 eioethal 260 25, akoye tytonio-
nieby hr. Badeni przeciw temu m ie ó !v e ^ ^  ^® alpiny 132*10, losy tureckie 
nie mógł. Zdaje się, że o sprawy lu - ^ 3  90 ^tuorban ri 295— , ruble 127.75. 
dności ruskiej w Galioyi miał hr. Ba- i
deni większe starania, niż redaktoro-j £  m i k Ó W  tO W SrO W Y C H .
wie B iła  » Eałyczanyna  a ze moskalo ■*
filstwa nie popierał, to trudno. Z gali- j Lwi5lT dn 2 8  TOześnia. (Przedruk z urzędowej
oyjskich pism ruskich, jedynie metro- ’ „Gazety lwowskiej). Pszenica 10-50 do 10-75 u. 

Hr. Badeni — iak donosi Czas — politalno-badeniowski Rusłun oddaje żyto 7-60 do 8-—, jęczmień browarny 6'50‘ do

Pomilftó Ir. Bafleiio.
zawiadomił był oesarza w piątek tele­
graficznie o konieczności odbycia na­
zaju trz pojedynku, wymienił swoich 
świadków i podał się do dymisyi. Ce- 
s irz zachował sobie decyzyę po w yni­
ku spotkania. Po tym wyniku cesarz

hołd hr. Badeniemu. i 7-50, jęczmień pastewny 6‘25 do 6-75, owies 6-20 
! do 6'50, rzepak 12-75 do 18-25, groch 6"50 do 8  50 
j wyka 0  — do 0 -—, nasienie lniane —*— do 

W iedeń d. 28 września. —'—, nasienie konopne — do — "— , bób
V • , T> J • i. — do . bobik 0-— do 0 —, hreczka 0-—Stan zdrowia hr. Badeniego je s t do 0._  koniozyna ezerwona galie. do

zupełnie zadowalający do tego sto —'—> szwedzka •— do —■—, biała —-— do
a.u D i/u m i.u .0 . i  ł. uj,u. ty j  > i    > j. —"—, anyż —•— do —"—, kukurudza stara
wyraził natychm iast telegrafioznie sw o-, Pm a* że bez przerwy załatw ia sprawy g._ do g 5Q nowa g._ do o _ , chmiel —

je s t Czigorin Rosyanin, żywy, śre- naj wyi sze współczuoie i najserde- j swego urzędu.
HmonfA ■¥»»»>*Acsfn o w ł A m i y ** r  . . » ■ -wwr» „ _ A „W iedeń d. 28 września,

do — , chmiel nowy na termina od —*— do 
—■—, spirytus gotowy —'— do —"—, na term-
min —-— do .—, Tymotka —*— do —" — -

dniego wzrostu człowiek, obdarzony o z a i e j g z %  gympatyę, poleoająo, abyj
^ towemi- Ele' ] przesyłano mu częste wiadomośoi o ’ Cesarz polecił telegrafioznie z Bu- W wanty do '

s uznany je s t za m ezw yoiężontgo,! dawniejszy m inister W elsersheimb do W1® P°Jedynkn k r- Badeniego z Wol- P rz y je o h a li  d o  LWOWŁozas
zdaje się me posiadać w sobie nio a ' PeBłtu przybył. Ten bawił na wsi, 
nic duohowego. Jest to prawdziwy o l- lg d z e  zawiadomiony o rozkazie, udał 
brzym, o tęgich barkach, a nosie tak , się na dwór oesarski, nie wiedząc wca- 
ozerwonym, ze każdy, naw et me my- - - *■ —
śląoy człowiek, musi popaśó na widok 
jego w zadumę.

Należy wspomnieć jeszoze o dwóoh 
innyoh „m istrzach szachów". Są t o : 
Charousek z Budapesztu, student i 
W albrodt, który  sprawia na nas wra­
żenie takie, jakbyśm y widzieli przed 
sobą akrobatę.

I tych to sześciu m istrzów walozy, 
od dziewiątej z rana do późnej nocy, 
z sobą i ozternastu innymi, spragnio­
nymi laurów i... nagrody. Całymi dnia­
mi łamią sobie głowę nad szachami i 
walozą zawzięcie, jakby się rozchodzi­
ło o śmieró lub życie. Ciekawa rzecz, 
kto zdobędzie ty tu ł mistrza, no i na­
grodę. Niemcy stali się w ostatnich 
latach prawdziwymi czarodziejami w 
grze w szachy. Czyż więc im dostaną 
się wawrzyny, zdobyte długą pracą 
przy stolikach ?

a '  j  co . - : Dnia 28 września.W iedeń d. 28 września. . , , „ i.
rr . i - i . *  i t fotel Zorza. Z. Jaroszyński z Błuamk,

le o zaszłym wypadku Wczoraj przy- n  i ^  rUmnnS 1 z 0 ^  zajpierw r. Fedorowicz z Truskawca, F. Sozań-
był do Wiednia ^ o godzinie siódmej Gołnchowskiemu dłuższą w izytę a na- aki z HofdyDi, Z. Mikułowski z S.e^echo-
konferował z hr. Badenim. Prośba o 8^ P me 45 m m ut bawił u h r - Bade'  wa, A. Czarnawski z Warszawy, dr. M. Ro-

senstock z Skałatu, dr. J. Wojtkowski z 
Grzymałowa, R. Schiyiz z Wielkich Mostów,

dymisyę hrabiego Badeniego poczytana mego 
je s t za niebyłą, a cesarz nakazał na- W iedeń d. 28 września.

Kongres szachistów.
B erlin  d. 25 września.

W domu architektów, przy ulicy 
Wilhelma, odbywa się obeonie kongres 
szachistów. Ale jakżeż mizernie on 
wygląda. Ani śladu uroczystego na­
stroju, wszędzie proza w najrealniej­
szym swoim majestacie, a przytem... 
pustka. Wysoka, odymiona sala, parę 
stolików, a około nich mistrzowie gry 
w szaohy, kilkudziesięciu oiekawych — 
oto jak  wyglą la kongres międzynaro­
dowy szaohistów w Berlinie.

Nie ponętny woale obraz, ale ja k ­
żeż dziwny. W koło wre walka pojęó 
i opinii, św iat cały wpatruje się z go- 
rąozkowym niepokojem w zmieniające 
się na horyzoncie politycznym  kon- 
stelaoye, przysłuohuje się grzmiącym 
toastom  — a tu  ta  garstka ludzi sie­
dzi od oztereoh już  tygodni, nad sto

Ostatnie wiadomości
Niedzielne zgrom adzenie publiczne 

w A t e n a o h  oświadozyło się za od­
rzuceniem  trak ta tu  pokojowego, nato ­
m iast na prowinoyi, ja k  w Kalamacie 
oświadczono się za królem i pokojem. 
Wogóle zaczyna się opinia uspakajać. 
Wedle dzienników ateńskich, pożycz­
ka na spłatę kontrybucyi je s t zape­
wniona. W kołach Banku ottomań 
skiego zapewniają, że Bank nie dąży 
do zagwarantowania tej pożyczki przez 
m ocarstw a: chodzi mu dla ułatwienia 
w wydobyoiu pieniędzy tylko o za­
prowadzenie sposobu, zachowywanego 
przy operacyach komisyi dla tureckie­
go długu publioznego.

tychm iast zaniechać wszelkich d o - . Gabinet hr. Badeniego zastępować l '  B*lte z w ®ls®klrohen> R- Maschke 1 M*
ohodzeń sądowych będzie na zew nątrz aż do wyzdrowie- z Wel8‘

Hr. Badeni w wilie pojedynku zwie- . „ , ^  --------------------------------
rzył się hr. Gołuohowskiemu, że za- nia szefa h r* W elsersheimb m inister -̂----------------------------------------------------
mierzą odbyć pojedynek. Zresztą rzecz obrony krajowej, 
przeprowadzoną została w ścisłej ta- W iedeń d. 28 września,
jem nicy. Hr. Badeni ma się ju ż  tak  do-

Ze wszystkich stron, ze wszystkich brz6) źe m(w b y  wyjechać na prze-
krajów, warstw  i stronnictw  nadeszły
objawy sym patyi i w yrazy: jedne en- J ^  „
tuzyastyczne, inne poważne uznania Wiedeń a. września,
lub podziwu dla hr. Badeniego. Rząd Hr. Badeni otrzym ał do wczoraj
włoski przesłał zbiorową deklaraoyę. 3600 telegramów i listów. i
H anotaui telegrafował nadzwyczaj go- '
rąco, również Eulenburg, bawi‘,oy przy   ;
cesarzu niemieokim w Rominten, Ka- 
pnist i Nigra osobiśoie składali w yra­
zy współczucia. Banffy i cały rząd wę 
gierski przesłali je  telegraficznie. Z ca­
łej Austryi nadchodziły i nadchodzą 
objawy najżywsze. Do najpiękniej

Rada państwa
(Telegr. U at. N ar.)

W iedeń d. 28 września.
Doniesienia dziennikarskie upor­

czywie utrzym ują, że rząd będzie pro 
sił Izby o dozwolenie na dwuletnie 
prowizoryum  ugodowe z Węgrami. Za 
takiem prowizoryum  głosowaóby mieli 
Polaay, Czesi, szlachta czeska konser­
watywna, katoliccy ludowcy, oentrum, 
szlaohta niemiecka z Czeoh i Włosi.

W iedeń d. 28 września.
Poseł Ebenhooh, jeden z przyWód-

^TELEG R A M  ¥
W iedeń d. 28 września. 

Rumuńscy królestwo odjechali do 
szych treścią należą listy  dwóch adju- Budapesztu.
tantów  cesarskich Paara i Bolfrasa, B erliu  d 2g w rześnia.
oraz byłego nam iestnika Czech Thu- • j  •» j  i
na i księcia Stahremberga. Oswald , zawiadomiło dyrekeye
Thun w nadzwyczaj silnych wyrazach żelaznych, źe nrzęduikom, słu-
piętnuje zaozepki, których celem był gom i robotnikom  kolejowym, którzy 
hr. Badeni. Arcyksiążęta także dopy- zapobiegli wypadkom na kolei, będzie 
tują się o zdrowie. można dawać nagrody do 300 marek.

Z Galicyi nadchodzą nieprzerwanie D iemn wi ks Bismarka hr. 
liczne i serdecznej obiawy sympatyi i _T ° J .
współozucia. Nadzwyczaj serdeczne Herbertowi, narodził się syn pier- 
telegram y nadeszły z Warszawy i ró- wszy wnuk księcia po mieczu, 
żnych polskich okolio. Z Warszawy K onstantynopol d. 28 września,
nadeszły depesze od ks. arcyb. Popiela, Ambasadorowie otrzym ali telegra- 
ks. Tadeusza Lubomirskiego i wielu 0d mahometan kreteńskioh, którzy 
m nyob; z Rzymu od hr. Wiśniew- ~ , , ,
skiego 81S na SW0J e położenie użalają i prote-

Rekonwalesoeneya prezesa gabine- stnją, przeciw emigraoyi, do której 
tu  obliczona na dwa tygodnie. Obe ohcą ich zmusić powstańcy, 
cnie bole mniejsze, chociaż jeszcze do- 
kuozliwe, oraz bezsenność. W ponie- >
działek opatrunek zmieniono a w „ . .
czwartek lub piątek hr. Badeni będzie B kO F IO fU iO Z JlY .
mógł wyjechać na krotki spacer. i

— — —  — Chabńwka-Zakop m e. Cesarz u-
Nie ciekawe wprawdzie ale dla dzielił sankeyi ustawie 8ejmu nasze- 

cbarakterystyki są uwag: godne gło- go, pozwalająoej nowotarskiem u Wy- 
sy prasy ruskiej w G alioyi: Natural- działowi powiatowemu przyjąć na sia­
nie B iło  podobnie jak  Neue f nue  bie zobowiązania finansowe, związane 
Presse wypisuje niestworzone rzeczy, z budową kolei lokalnej z Chabówki 
Zdaniem B iła , środek jakiego się ohwy- na Nowy Targ do Zakopanego, 
oił hr. Badeni do osiągnięoia swego 
celu, może wzbudzić podziw i uznanie 
tylko w oszołomionych głowach szla-

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę red lkcya nie odpowiada).

Dr. August Ploder
otworzył kjncelaryę adwokacką

i we Lwowie, ul. Szopena 1. 5.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold SchelleEberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł.

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.
We środę dnia 29 września 1897.

O godz. 3 po południu

P O L O W A N I E  NA Z I Ę C I Ó W
Komedya w 4 aktach Labiche i Delaoour.

O godzinie 7ili wieczorem

Modelka
operetka w 3 aktach Fr. Souppego. 

O s o b y :
Silvia Perezzi pni Kasprowiczowa
Stella, jej pasierbica pna Bohus 
Tomasz Stirio, fabrykant

salami z Werony p. Myszkowski
Tantini, malarz p. Olszewski
Clava p. Kratochwil
Martinezza, kwieciarka pni Bronikowska 
Nicolo, ich syn, kolporter p. Bogucki 
Coletta, praczka pni Radwan
Riccardo Madrini p. Jednowski
Nosco, chłopiec z druk. pna Jaroszówna 
Teresa, sprzedająca za­

pałki pua Weigel
Coąuetti, przekupień po­

marańcz p. Jednowski
l ipo, kasztaniarz p. Patiuszenko
Nigro, przekupień wody

sodowej p. Kornażyński
Praczki, przekupki, przechodnie, lud, goście. 
Rzecz dzieje się współcześnie w jednem 

z włoskich miast.

Najlepsze hygieniczne ■ ■ S B S S i  SŁ ffl H Ufe_

Paryskie gumowe w yro b y ■! ®i«ro stręcze*
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1886 

Fabryka gumowych wyrobów
J  3NT. S C H M E I D L E R

c. i k. nadwor- f i u  ny dostawca 2 1 8 6ny dostawca

■  ' W l e n ,  V I I . ,  S t l f b g a s s e  IS T r. 1 3 .
Cenniki bezpłatnie, — Wysyłka pod dyskrecyą.

■ I I S R B I I  I I  I  I  B I  i  1  I

Z n a f i f *  o d  r .  1 H 6 8 .  * te l

b e b k e b a

Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
gtwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydto smołowcowe zawiera 4<J°/0 smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami amcłowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
V/aniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowflgo i uwa­
żać na wydrukowany obok znak uehronny.

Bergera mydła sinołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, in  
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera ilmwrnnyi silosem
Cena sz tok i każdego gatoukn  35 ct. w raz z przepisom  użycia.

■w p u d e łk a c h  po 8  sz tu k  z łr .  1, po 6 sz tu k  z ł r .  190 .
Z innyoh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło beńzoowy 
dla wydelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło knrbo owe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniaiące; mydło Ichthylowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tannl- 
nowe przeciw poceuiu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy 

użycia. Euleży żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.
F ab ryka  i g łów na ro zsy łk a : G. H eli & Comp., w Opawie (Troppau)
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aceu ­

tyczne j w  W iedn iu  1888 ro k u . 1623
M iejsca n abyc ia  we L w o w ie : w aptekach pp.: P. Mikolaseha, Zygm. Rueke- 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Elirbara, / .  Haya, K. Skle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappapoitu w aptekaor
pp.: W Brodach u Kulaka, Krisa i Laudesberga, w Borszczoicie u M. Piotrowskiego 
te Brzeianach  u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzeeowie u Halamasa spadk.; ic Chy- 
rowie u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka; ic Jaro  
t ła ic iu , u J. Angermanna , J. Rohma; to K ołom yi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito- 
sławskiego; u> Kamionce  u Pilewskiego; to Przem yślu  we wszystkich 4 aptekaeh- 
io Rzeszowie u Karpińskiego, Prona ; m Samborze u J. Aleksiewicza i HerdUazka 
spad.; to Stanisławowie  w wszystkich 3 aptekach ; to Skolem  u apt. Lechowskiego,
dalej o stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach G a lic y j -_____________________________

Nadaje prześliczną białą p łeć, uiszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleni
W s c h o d n ia  p a s ta  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  z e  s o k u  IllH „ F lo ra " , sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy p n d er  „ f^ w o w la n k a “, pudełko 60 centów.

guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckioh damskich robót.

B a s a  e n  ■ ■ ■ n

a.
%

a"
a 69
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Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł i firma A .M oll.

Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

gJKgT F a łs z y w e  w y r o b y  b ęd ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e . " W  
€J»na z& piocsętow anego ory^lnalnogo pndełka I ałr. w a lu ty  anstr. _________

W ótfl^ fra h c tiillr i  sól

Biuro Administracyjne „W ęirowca"
we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejtki

pizyjmuje przedpłatę na

„ W Ę D R O W IE C "
największe, najordobniejsze i na tańsze ez sopismo tygodniowe ilustrowane polskie

wychodzące
3 «*■-

m

V

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll", 

na muszknły i nerwy. Cena o ry g in a ln ej p lom bow anej flasza l tw een tow .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

auw ić,"które "opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

■ i  i  ■ m i i m _ » - V bV bV ■ ■ ■
a  a  a 

■ w ■

Przedpłata w ynosi  miesięcznie ty lko  1 złr.
Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorowie 

m a j ą  p r a w o  o t r z y m a ć  w s p a n ia ło  p r e m lu m

„PISMO ŚWIĘTE" Starego I Nowego Testamentu
z aw ie ra ją c e  przeszło 1000 lU u stracy j, albo wysoko wartościowe premium

W ielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linij kolejowyoh — 
składająca się z 9 wielkich arkuszy. — Cena księgarska „Wielkiej 
ściennej Mapy Europy" na pięknym papierze welin. 2 0  złr. P renu­
meratorowie „Wędrowca" za rok 1897 otrzymają bezpłatnie.

Nakładem Redakoyi „Wędrowca" wyohodzi

Wielki Atlas Geograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe 

odnalezienie każdej miejscowości.
Cena w drodze prenumeraty ty lk o  20 złr,, w 5 ratach po 4  złr. lub

pojedynozy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki. Z obniżki tej korzystać mogą tyl­
ko ci prenumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1  lutego b. r.

Później cena A tla su  będzie podniesiona do 30 z ł r .
Warunki prenumeraty

Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów Wędrowca w drodze prenumeraty z drugiego 

Cena każdego zeszytu wynosi 65 et. Miesięcznie wycnodzi po 2  zeszyty.
nakłada

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 29. Września 1897, Nr. 270.

Nakładem Księgarni katolickiej

ta WŁAfl. I S S I l i
w Krakow ie

•wyszło śwl«żo

O F I O T U M
o Nąjśw. Maryi Pannie

wedle brew iarza rzym skiego , po iiol- 
skr. I po ła c in ie  , "a pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem a w forma­
cie m-łym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i O flc y u ia  z a  z m a r ­
ł y c h  (Officium defunctorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem  o zna­
czenia  ofleynin i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1  z ł i  25 e t ., oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1  z łr . 60 e t ; zaś w wy­
borową SRÓrę szag ynową, brzegi pąsów" 
lub złote 2  z łr .  25 ct. Na porto dołączyć 

należy 2 0  centów.

Okna żelazne,
schody, ta c z k i , okicnice lub żaluzye, 
w en ty la to r ,, koleje p o ln e , nakrywy  
kanałow e, drzw iczki do k o i1! ów, w in­
dy, pompy i  w szelk ie  narzędzia budo 
w lane po naitańszyeh cenach. J a n  Han­
d le r ,  W iedeń, I I I . ,  M essenliausergasse 
Itr. 5. Na żądanie prospekta i kosztorysy.

B rzvtw y Arbenz’a
z dającą się odmienić k lingą . ,tt. 
są sławne w świeeie znad- 
zwyczajnej dobroci i ... 
zdumiewającej łalwo
śei przy goleniu. Nie są t0  niemiecKie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a o-.naezone imieniem i adresem fa­
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce najzupełn iejszą rękojm ię ja k o śc i, 
pew ności i  p raw dziw ości! Ka*da sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inna. Do nabycia we 
wszystkich handlach. ' 2037

DROfiiVE OGŁOSZENIA p , 1 ci. od w yraia.

W ANNY długie po złr. 15 i 16, nasia- 
dowe po złr. 6  i 7'50. Klozety poko­

jowe po złr. 8  50, 17‘ -  i 30'— poleca 
Piotr Chrząstoweki, handel żelazny we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

łf i A SE O świeże, niesolone , pierwszej do- 
.«* broei, przesyłam wpaczkaoh po 5 kg. 
opł tnie za zalicztą po 4 złr. Nowe Sioło 
koło Stryja. 250

 Y N IST A  e g za m in o w a n y , ś lu sa rz
p rzy tem  d o b ry  kow al,, k a w a ler , p o s z u ­

k u je  p o sa d y . R liż sa a  w iad om ość  w  Biurze 
C z er w iń sk ie g o , Syk -ryska 32.

t n n n  TUTEK nleklejrnych z dosko- 
■ U U U  nałej franc-uski-j bibułki po złr. 
1 -— i wyżej, poleca fabryka F. N:żałowski 
Lwów. Pizy odbiorze óćoO sztuk, poczta 
franco. 2 1 rt

IŁOD1T, rutynowany, praktyczny nau- 
i ezyeiel ludowy, poszukuje lekeyi. — 

Adr-s poda Biuro dzienników p. Płohna.

Salon Mód W. Baternay, ulica Trze 
ciego Maja 13. Kapelusze eleganc­
kie, fasony] najśv eźsze. Żaboty.

u l i c n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5*—, 6 ' — 7*o0; Ala 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 1 0  złr. kiro: fcnpszy!? — Brzezany-

DZIEW CZYNKĘ bardzo ładną , liczącą 
15 miesięcy, oddam na własność wjdo­

bre ręce. F* Debaid, ulica Sykstuska 26.

Czeskie winogrona,
sławne owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto­
łowych jabłek 'ub gruszek kaizerek złr 
i 80, 5 naszek wiua złr. 2  50, wy-.yło J  
J ln d r l c h ,  w Melniku. 5-5

PARASOLE
prawdziwe angielskie, męskie i dam 
skie od złr. I'50 do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fabryczne.

Górski i Szydłowski, Lwów
plac Maryacki 8  (róg Hetm ińska 9).

f f l& T  Personalcredit
von o. w. fl. 500 aufwiirts ver 

schafft raseh u. cliscret 
ID . _ K L ra .rn .e r ,  2182 

H y p o t p U e n  &  G e l d a g e n t n r
Budapest, Kerepeserstrasse Nr. 53

;¥StrS4R.Y

Barchany W różnych deseniach 
kolorow e, także b iałe. Chustki 
ciepłe „Himalaja" i włóczkowe. 
Płótna, szifony, bieliznę stołową 
w doborowych gatunkach. Wielbi 
wybór najlepszych pończoch i skar­
petek. Wyroby wełniane, baweł- 
r :a o e , trvkotowe i bielizna Dr. 
Jiigera , także bełdry i  materace 

poleca najtaniej handel

Lwów, plac Maryacki
(hotel Europejski).

Cenniki franco. Zamówienia usku­
teczniane bezzwłocznie. 2!f0

U1 ALKANY, falb.inki , suknie całe. gu- 
i  fruje najlepiej H. Galantowskl we Lwo­
wie, plac Bernardyński 1. 3. 533

PKKMIffWANE medalami tutki Niemo
owsaiogo są wszędzie do nabycia.

K ury am erykańskie
Plymuthroeks jr.strzębiate, wielkie, bardzo 
nośne i wytrwale, za których chów ołrzy- 
m a ła m  najwyższe nagrody w Austryi i za 
granicą, tj. wielki złoty cesarski i srebrne 
państwowe m edale, obecnie na wystawie 
w Przemyślu dnia 20. września br. pier­
wszą nagrodę cyplom honorowy. Mani do 
odstąpienia z tej rasy rasy kurczaki czy ­
stej i rwi odnośnie do wieuu wyiągu w ce 
nie od 2 złr. do 3 złr. H elena PodłyiL, 
w Nielipkowieaeh poczta Wiązownica.

&
Najnowszy bardzo ważi.y wynalawsk 
przeciw  słab ości m ęskiej. Przez le­
karzy nojlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 et. w markach. J .  A u- 
g en fe ld , . k. w-.sściciel przywileju, 

Wied-ń, iX. Tiirkenstrasse 4.

^egi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyi ią 
D r. C h r ib to ff'a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e . Prarrdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 st. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Kuckera; w Krakowie w aptece 

. Redyka i E Hellera, w Brodach w ap­
tece Leona Kallira. 2096

jako najlepszy . najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, tartaków  itp., po- 
loca i utrzymuje na składzie główny 

zastępcę dla Galicyi i Bukowiny

A N T O N I K O F L E B
Lwów- ul. B ra je ro w s k a  14.

OdSDrzeaająGym stosowny roM

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

E m il W einer
WIEN 

I., Salzthorga te 8'

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

Kam ień siny
(S.arczan miedzi)

jakoteż
gotową bąjcę w  pakietach 

z przepisem użycia.
Trucizny niezawodną

na myszy polne, krety itp.

Cebulę morską
całą, krajaną i przyrządzoną w pu­

szkach z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn
i  t .  p .  i  t .  p .

poleca 2017

A

Panny sieroty
3 siostry, każda mająca 30 000 zł. 
Panna sierota 22 l a t , z posagiem 
150.000 złr. Panna sierota 26 lat 
z posagiem 600.000 złr. W dowa 
28 lat z posagiem 3O0.0C0 złr. 
oraz wdowy mające 80.000 i 50.000 
posagu życzą sobie wyjść za mąż 
W yjaśnień udziela Eugsn Nagy, 
Budapest, Dessewtfgasse 16. W yłą­
cznie na poważne zlecenia w nie­
mieckim języka z nadesłaniem 15 
ct. w markach poozt., odpowiada 
się pod najściślejszą dyskreoyą.

1
zbioru majowego poieoa

Fryderyk Schubuth
Oongo N" 1 pół kilo złr. 1'90 
Souohong Nr. 2 pół kilo 2-30 
Majowa pół kilo 3 złr.
Kaizow Melange pół kilo 4 zł. 
Okruchy z najlepszych herbat pół 

kilo zł. 1-50,180, 2 30, opako­
wanie nie zalicza się, £050

Handel założony 1789 r.

fr a r cu sk i % uąj«ł-i<ruieU  
sayob  lirm , rów n ieżC * o m a s t a  e

Copac austr. Berger M l  & Gomp.
po złr. 2 i 2-50 za flaszki 

poleca handel

Si. M m m  m Lwowie.

Lwów, Rynek 38.

Znakomity

Kit do oki«n
z ozystego pokostu,

Wałeczki e^styczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

C i 4 i  ' K » &

Jedzcie n a  h o la cy e

Ouaker tlats
n a j z d r o w s z y  amerykański wyrób z mąki 
owsianej. Nierównie pożywniejszy od mięsa 
(16% ciał białkowatych), tani, na zupy i so­
sy, a do szybkiego sporządzenia zbyteczną 
jest każda tak  zwana zaprazka.

Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy.

W  oryginalnych paozkaoh z kuoharskie - 
mi przepisami.

Do nabyoia we wszystkioh handlach 
ło-zennych i drogueryach.

gM F' Proszę żądać w yraźn ie  „<JUAKER 
OATS“  i t ’r przyjm ow ać żadnych bez­
w artościow ych naśladow nictw . 2 ińS

na śn ia d a n ie  „ T a u n e r i m "  (Szuwaks przyszłości!)
T fU n n O ł* !*?  “  J'est najnowszym i najznakomit- 

, ,  i  C tiS S itS r ill gzyji środkiem konserwująeym 
tak czarno jakoteż kolorowe obuwia.

T l h i n p r i n 11 nadaje skórze piąkuy połysk, 
55 « C lu a iO i 1 aB który nie u'eg.t wilgoci .i bru­
dowi Jednorazowe użycie wystareza na Kilka dni.

„Tannenn“ nie wala rąk ani sukien.

T a n n f > r i n “  C7,f n’- sk°r? nieprzemakalną i 
55 * a l U ł O l  * 1 1  elastyczną. iosg

Główny skład dla Anstro-Węgler :

F  F r p u n r l  &  O r t  ®ez-8 , r  r t ł U I  1U Ot Jłegenegasse G.
Ho nabycia we w szystkich handlach.

N agroda honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król. mnprzyw.

Medale i odznaczenia
na^ w sz y s tk ic h  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu
Juliusza Mikolasoha Następców im

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
WK LWOWIE

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosousy przednie, likiery, 
rumy tak  krajowe jakoteż i zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, NarodówkF Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd. 
po o*nach najprzystąpnląjszycli.

Czyniąc zadość wielostronnym żfczeniom naszych kónsuinentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k : Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. JI. chemicz- 
n*mu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy pomżoj.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 6 u

L. 0.
S tem p el 50 c t .  

L. 52.

Lanoratoryuni technologii ctiemicznej c. L szkoły politechnicznej we Lwowie.
I .  O rfc e o z e n ie .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „ K o s o lla  
p r z e d n i  k m id K o w y "  jest mocno słodzonym wyiobem alkoholicznym , zawie­
rającym cukier trzcin' vy i  cukier pizomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu / asłu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. P ra f. Bron. FaiclciiJci (m. p.)

W a z y a tk im  z w o le n n ik o m  zdrowego i naturalnego pr owadzenia żyoia, 
wszystkim cisrpiącym , chorowitym osobom o raz rekonwalescentom

skażonym na lekki bez ostrych przypraw, a mimo to pożywny i smaczny 
wikt, poleca się najgoręcej K n o r r a  P r e p a r a t y  o w a la n e .

Knorr^a M a c z k a  o w s u n a
najtańszy z Istniejących środków do odżywiania dzieci.

Knorr^a M a s z a  o. u s ia n a
doskonała familijna zupa, dobrodziejstwo dla chorych na żołądek.

Knorr’a K r u p y  o  is la w e
podobne t. zw. zacierzu I amerykańskiego O u s , stosunkowo tańsze. 

Bezsprzecznie najlepszy ludowy środek spożywczy.

Knorr’a O w s ia n e  k a k a o
najbardziej pożywne na śniadanie i kolacyę dia dzieci i chorych osón.

Knorr’a O w s ia n e  to iszkepty
delikatne a bardzo pożywne. Najlepsze pieczywka do herbaty.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlaoh korzennych i 
delikatesów, drogueryach i aptekach.

P rz y  zakupnic  proszę uważać , aby każdy p ak ie t b y ł  opa­
trzo n y  >m ieniem  O .  JH . K a o i - r .

Oonseryenfabrik C, H Knorr in Bregenz.
Główne zastępstwo dla Austro-Węgier: 2188

O . B e r e k ,  W i e n ,  I .  W o U z e i U  9

I
i

LINOLEUM ”
la  3Vo mm. grube, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowane złr. 2-55 za metr □  

Ha 2 ’ / 2 „ u  n n n 1'70, „ „ 1'95
Ilia  1 7 „ V45 „

« łl

l  B R E D T  i  3 - k a
Fabryka maszyn, kotłów  parow ych i aparatów miedzia­

nych , odlewarnia żelaza i metali
w  O t t y n i i  między Stanisławowem a Kołomyją

dcstarcasa
Kompletne urządzenia gorzelni i browarów : Kotły parowe żelazne różnych 

systemów, aparat" kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie 
miedziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, w ogóle armaturę itd.

Kompletne urządzenia ta r ta ­
ków : Maszyny p-.rowe , cało że­
lazne gatry eyrkularki , sztance
i szlifiarki do pił, wózki do tran­
sportu kloców itd.

Dla Kopalnictwa i przemysłu

najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed
umywalnie i duże dywany.

F. C. Coilmann’s Nachfolger A. Reichle, Wien, l. Koiowratring 3.

pobrca

i .  l i i p p
skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, u lica  Żółkiew ska 1. 2.
Firma założona w r. 1843.

Heil-
man Kohn i Synowie poleoają na sezon 
jesienny i zimowy swój bogato asortowa- 
ny m agazyn gotowyoh sukien męskioh i 
dziecinnych, po bajecznie niskich cenach.

Z poważaniem

Heilman Kohn i Synowie
Lwów, Teatralna 1. 1.2144

‘tafii

Baczność!

znajduje się

siynna ze swej rzetelności i taniości 
- w  i e l k a

Módlingska fabryka obuwia
która na nadchodzący sezon otrzymała 

już wybór rozmaitego
obuwia i kaloszy rosyjskich.

Prosząc o liczne zamówienia 2142
pozostaję z głębokim szacunkiem

A l f r e d  F r d n k e l .

T y lk t H e t m a ń s k a  1 8
■w Hotel-u. "^"ictoria,.

9 1

JAK lEKifOUCZ1
|g g | 31 polcoa

nalpraednicjsate porAimy I w od y  to a le to w e ,
odszczególnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianow ioie:

Perfumy: jaśm inow ą, fiołkową, różaną, rca„dow ą, konwaliową 
Y lang-Y lang, Opoponss, Jockey Club, heliotropow a, Ess 

Bonąnet, piżmo wą, M illefleurs, itp . F lakon ik i po 25. 4 0 ,7ó ot. 1 s ł  -. i . 50 itd .
Perfum y królow ej M arysieńki wyśmienite. F lakon 2 t h .

'W f t ś l s ł  I w f b W ^ i l r H  powsaochnie uznana i poszukiwana d.a »we- 
yy A go przyjem nego, orzea ziającego i długo­

trw ałego aapachu, do pkrapianisi sukien, ohnstek i rozpyl aia w sa lo n ie .— 
Flakoni*; m niejssy 80 ot., w ięksiy  1 l i r .  50 ot.

Woda warszawska
i*y 95 ot., w ięksiy 1 s ł r .  80 ot.
W d l d i l  l f tW £ .T l f l  A W f l  podw. Jna i woda lewandowo-am-
Tf I łU i l i  I O  W O rilU D  W  ł l  b ro w  i% powszeohnie używane do roz­

py lan ia  w salonach d la  swojego przyjem nego zapachu. 
F lakon  50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

W I r f l l f t T l G l r ł A  Pr*ednie i najpriednietisze. F lakoniki po 
o u y  H O I O M S K i e  a!j >25( m  60> au, 1 * łr., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 8, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH : Synek 1. 2;

56
la.t istniejący 

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą 2106

Jan MM i Syn
Lwów, R y n e k  33

poleca

sukna na mundury 
dla studentów.

, 'e rc h to ld s d o rfs k ie  P r e p a r a t y  z  ig ie ł  s o s n o w y c h .
W całych Niem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o lejk ów , ży w icy  i i r  (AMicznych k w a só w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i lek arsk ie  polecane. Niżej podpisany urządził we Wiedniu,.] I., A d lerg a see  3 , 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

jako lodatek do kąpieli przeoiw gośćcowi, reumatyzmowi, słabościom nerwowym, choro­
bom kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł.

o woni leśnej do dcsinfckcyi, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieszkaniach i w poko­
jach chorych osób. Cena 80 ot.

a e i t ó ł

Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy,
Przetwory igliwiowe olejek, inl»l»oyl przy ohorobaoh g a rd ła , k r ta n i  i  plLH- Cena 50 et. i 1 z l

Przetwory igliwiowe spirytus,
I ifllilA /in iA /A  U ł^ f l l f O  f r a n r . i r c l r a  8Pe®y®ln y śr °dek  przy reum atyzm ie, gośćcu, bo lach  nerw ow ych, znużen iu  przewyższa wszy-
r l ^ c l w u r y  ly i lW I U W tJ  W U U K d  I l d l l L U O l u a ,  gtkle dotychczas używane p ły n y  dla bioyklistów i turystów , poleoa się. Cena 1 «ł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, »«iaj. giadkoić i deukauó .korze, cena es et.
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania

ScI u:

O Ł Ó W W Y  S K Ł A D  d la  L w ow a
1 G alicy i w schodn ie j :

szorstkiej i skaleozonej skóry jako śródek do m asowania przez obfitość olejku so- 
sosnowego barazo skute 3zny Cena 40 i 60 ot.

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń ,  1. A d le rg * a s s e  3 , L. v. B a tt is t ig .
£ r a n . l c o  d l  ^ r n « l M .

w aptece pod „Węgierską koroną“ iakóba Piapesa, plac Bernardyński. S k ła d y  we L w ow ie  w  d ro g u ery ach  p p .: 
L an g a  &  P ila rsk ie g o  i J a k ó b a  H echena.

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la ton  K osteck i. Z drukarni 1 litografii Pillera i Spółki,


